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szenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 
Dla Wszystkich od 8-ej rano do 7-ej wiecz., 
ita od 10-ej r. do 1-ej po południu. 


Mikołaja 


od R d k | jw latach poprzednich dział literacki, 
€ â cy a popularno-naukowy i informacyjny. 
api Cena kalendarza kop. 30, na opa- 
Przypominamy, że „Dziennik kowanie i przesyłkę dołączać należy 
Dia Wszystkich” w kwartale) KOP. 25. 
IV r. b. wychodzić będzie na dotychcza- 
wowych warunkach i pod tąż samą co 
obecnie redakcyą. 
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Wiadomości Kościelne. 


aw) — 


nie pomocy swemu Sprzymierzeńcowi 
Włochom, zjednaniem dla nich pomocy 


„ Bergiuszą P. W. 


szenia za jeden wyraz po kop. 1 i póla 


y po 12 kop. za wieres. Ne- 


Reklam 
Prota i Jacka Mm. | krologia pe 10 kop. za wiersz, 


; delegowani włoscy, wszyscy przemawia- 


jąc w duchu przyjacielskim dla rzecz- 


ze strony floty angielskiej, w razie dzia-| pospolitej trancuskiej. 


łań zaczepnych na morzu; kiedy w Rzy- 
mie sfery rządzące nie pozostawiają już 
żadnej wątpliwości, co do postawy wro- 
giej, jaką w myśl potrójnego sojuszu 
przybierają i mieć będą względem Fran- 
cyi, znowu wyraźnie ujawnia się, jaka 
sprzeczność zachodzi między poglądami 
i dążnościami rządowemi na półwyspie 


Zdawałoby się, sądząc z ugód sprzy- 


Przedpłata wynosi: Jutro o 8-ej zrana w kościele Poangu- 
W Warszawie: styańskim przy ulicy Piwnej, odprawi sig NOŚĆ mi D 
rocznie . . rs. 4 kop. 20 uroczysta wotywa, z powodu tygodniowego apenińskim — a uczuciami samej jego 
cznie rs. 2 kop. 10 odpustu Pocieszenia Najświętszej Maryi ludności. 
wartalnie e 99 1 39 05 Panny. JIR R e 
miesięcznie . „ — Jutro w kościele Przemienienia Pańskie - 


dopłaca się|go przy ulicy Miodowej, o 9-ej rano, od- 
prawi mię solenna wotywa, ku czci Serca 
Pana Jezusa, 


Za odnoszenie do domu 
miesięcznie 5 kop. 
Na prowincyi I w Cesarstwie: 


rocznie r8. 7 kop. 20 Jutro w kościele Potrynitarskim na Sol: 
półrocznie n3 „ 60 cu, w kaplicy Serca Pana Jesusa, odpra- 
kwartalnie . „1 „ 80 wioną zostanie solenna na cześć tegoż Ser- 


wrae z opakowaniem i przesyłką pocz-| ca wotywa. 
to ! 

an uprzejmie szanownych | nie w kaplicy Pana Jezusa przy kościele 
BP. prenumeratorów, aby dla uniknięcia | Archikatedralnym i Metropolitalnym św. 
przerwy w wysyłce numerów, raczyli | Jana. 
pospieszyć z nadsyłaniem przedpłaty, 
zajlepiej bezpośrednio pod adresem re- 


oyi. „| Przymierze pracy. 
Donosimy jednocześnie, że w drugiej — — 


niedz b. m. wyjdzie już „Kałondarz| Kiedy t. zw. „liga pokojowa” trosz- 
Ja Wszystkich na rok 1890, ilustro-| czy się o zapewnienie większej trwało- 


wany“, obejmujący bogatszy jeszcze niź! ści swego przymierza, przez dostarcze- ! 


/, na Z W w A m m a 


62 śliczną panienką w towarzystwie jakiejś 
osoby innej... tłustej... nie zbyt młodej, 

j ale dobrze zakonserwowanej, która je- 

Wóny estamen. dnego razu ryby odemnie kupiła... Do- 

bryśl.. pomyślałem sobie — a toć oto 


POWIEŚĆ panieneorka, o której mój pan Ala 
KSAWELCZE m iętnaście razy na kwadcans. Ej 
saw, Montopin: do pigékroć Jy tysięcy szatanów, z 0- 
CZĘŚĆ ojętnie puścić przecie nie mogę. 1Irze- 
dwa poki ba sie dobrze przekonać, czy tak jest 
"> npg jak mi się zdaje, trzeba wyśledzić gdzie 
COM IL. przebywa ta mała?... Sadowię się w sta- 
p" ry wehikuł który seh i polecam 
CZARODZIEJKA Z N RNY. |wośnicy podążać za pojazdem. . 
ZOADOMANAJ — Jedziemy!... Naraz stójl... dochodzi 
EUEN} nas muzyka... Maszeruje jakiś pułk li- 

(Oing dalstyt) niowy, 8 na jego czele kapela. 


— Odnalazłeś ją?... W jaki sposób?...|  Wystraszony koń tramwajowy rzu- 
— A to bistorya cała... Przyszło mi cił się w bok gwałtownie i uderzył na 
było do głowy przejść nad Sekwanę od | powóz, który połamał... — Opowiadam 
strony Suresne i Putęaux, aby sprobo- | dosłownie tak jak było... — Obie damy 
wać czy się tam nie da co ułowić. Po- | przeraziły się piekielnie i zaczęły wrze: 
wracając z tej wyprawy, jak wypadało, | szczeć straszliwie... 
przez lasek Buloński... cóż ja spostrze-| — Ozy Marta nie została skaleczo - 
głem?... No, domyśl się panie Pawle... nąl...—wyszeptał zaledwie Paweł, bla- 
w Erędzaj, prędzej... la Fouinel... | dy śmiertelnie. l 
gawołał P- « gorączkowo... Zmiłuj się| — Nie... nie... panie kochany... ranio- 
Dademną... nie każ mi czekać... bo; nym został jeden tylko powóz... Damy 
schnę... bo umieram z ciekawości... odzyskały spokój... stangret zaciął konie 
Boulenois odpowiedział: i pojechał dalej, a ja zacząłem śledzić ko- 
„ —Bpestrzegłem tedy w wielkim powo- į bietki... — Zatrzymaliśmy się dopiero 
šlo zaprzężonym w dwa piękne rumaki, | przy ich mieszkania. 


mierzeńczych, jakie istnieją między 
Włochami, Niemcami i Austryą, że sa- 
mo imig franeuzów jest Włochom nie- 
nawistne, że budzi pochop sięgnięcia do 
miecza, tak zdeklarowane jest wrogie 
usposobienie przyjaciela włoskiego ligi 
pokojowej. 

Tymczasem co innego czuje gabinet 


Takaż wotywa, jutro odprawioną zosta- | p. Crispiego — 8 co innego naród. 


Nowy objaw uczuć sympatyi dla 
Francyi został świeżo przez włochów 
złożony. 

Stało się to na wystawie paryskiej, 
Do Paryża przybyło mianowicie oko- 
ło trzystu delegowanych włoskich i u- 


Szczególniej wśród krasomówczych 
zwrotów wyróżniło się przemówienie p. 
Camólinota, który jest członkiem komie 
tetu francusko-włoskiego WHL 

P. Camólinot wyraził podziękowanie 
za okazaną sympatyę. 

„Jakkolwiek — rzekł — rządy pro- 
wadzą ze sobą politykę nienawiści, na- 
rody włoski i francuski, przekładają 
Bad to politykę zgody. Cóż nas oboho- 
dzić mogą przymierza, które dla kie- 
rowników ministeryów są pierwszorzę- 
dnej wagi, gdy zapewniać mogą tryumf 
powierzchowny na zewnątrz?... 

„Dla narodu — dodał— ważnem jest 
przymierze pracy, dzięki któremu tak 
Włochy jak i Francya południowa, po- 
dźwignąć się będą w stanie z upadka 
ekonomicznego, w który je wtrąciła 
wielka polityka”. 

Ten głos o przymierzu pracy nie po 
raz pierwszy rozlega się wśród Włoch, 
lecz po raz pierwszy zabrzmiał tak pon- 
blicznie i z takiem wrażeniem. 

Naród włoski, wbrew polityce p. Cris- 
piego i jego kolegów, przeciwstawia 


rządziło na dworcu lugduńskim mani- ! przymierze pracy — przymiersu broni i 


festacyę, która najwidoczniej miała na 
celu pojednanie Włoch z Francyą. 


Mów było kilka, które wypowiedzieli ` 


— A to mieszkanie?...—zapytał drżą- 
èy syn Rajmunda. 

— W pięknym co się nazywa pałacu 
i to przy ulicy de Miromeanil... 

eT Pytałeś się kto jest ta młoda pan- 
na [LU 

— Naturalniel... 

— Ol... mój poczciwy la Fouine—wy- 
krzyknął Paweł, ściskając rękę młode- 
80 rybaka —nigdy, nigdy wywdzięczyć 
ci Się nie potrafięl...—Ty pojącia nawet 
nie masz co dla mnie zrobiłeś dobregol 

— Bal...=odrzekł śmiejąc się Boule- 
nois—stałem się dla pana szklanką wi- 
na francuskiego dobrze osłodzonego, za- 
prawnego cynamonem i cytryną. 

— Mów nol... mów dalej... czego się 
dowiedziałeś?... 

— Że panna Marta, jest, jakby to 
powiedzieć, pupilką... dzieckiem przy- 
branem właściciela pałacu, doktora za- 
granicznego... doktora amerykańskie- 
go... bardzo bogatego i sławnego, któ- 
ry niedawno osiadł w Paryżu... 

— Doktora amerykańskiego przy uli- 
cy de Miromesnil?... —powtórzył Paweł 
konwulsyjnie.— Jakże się ten doktór na - 
zywa?... 

— Thompson... 

Usłyszawszy nazwisko to, młody czło- 
wiek zerwał się jakby prądem elektrycz- 


chętnie staje po stronie pierwszego, % 
niem łączyć się pragnie, widząc, zdając 
sobie sprawą arcyświadomie, że jeśli 


nym poruszony, z okiem rozognionem, Z% 
drżącemi ustami. 

— Doktór Thompsoal... — powtórzył 
głosem, z powodu gwałtownego wzru- 
szenia, niewyraźnym prawie. — Powia- 
dasz, że Marta jest jego przybraną oór- 
ką, pupilką jego?... 

— Powtarzam żywcem to, 60 mi po: 
wiedziano. 

Nie sekret to zresztą dla nikogo, kto 
mieszka w tym kwartale... 

Paweł załamał ręce. 

— Marta w Paryżal... wykrzyknął. — 
Marta wychowanką doktora, który się 
mną tak zainteresowali... Rzeczywi- 
ście... przypominam sobie... Ten czło- 
wiek, którego widziałem z daleka, tutaj 
właśnie w parku Petit- .. gdy oa- 
łował w czoło Martę, człowiek, które- 
go twarzy dojrzeć nie byłem w stanie, 
podobnym był z figury de doktorat... 
To en był! — Będę ją mógł zatem zo- 
baczyć, będę się mógł dowiedzieć czy 
mnie kocha... 

— (o dotego panie Pawle, to już 
psńska rzecz wyłącznie. — Ja zdaję mi 
się, dobrze się wywiązałem z zadania, i 
jeżeli jesteś pan ze mnie zadowolony, 
to mnie to bardzo cieszy... 

— Ol mój dobry la Fouine, przywra - 
casz mi zdrowie i szczęście! ocalasz mi 
życiel.. Nię umiem ci wyrazić wdzięcz: 


przymierze broni doprowadsiło Włochy 
w ciągu nie tak długiego trwania, do 
tak smutnego stanu ekonomicznego, je 
dynym skutecznym środkiem wydźwi- 
gnięcia kraju z tego fatalnego położe- 
nia, może być nie zwodnicza rachuba 
korzyści wojennych, lecz rozsądne, po” 
ważne przymierze pracy, pozwalające 
na podstawach wytwórczości wznosić 
się gmachowi narodowego dobrobytu. 
Manifestacya włoska w Paryżu może 
tylko powiększyć vrok „przymierza pra: 
cy“ w oczach tych wszystkich włochów, 
co trzeźwo patrzą na rzeczy, Die dając 
sig otumanić pudszep tami z nad Sprei. 
Kronika polityczna. 
Niemcy. Echa z podróży cesar- 
skiej dotęa nie zamilkły. W sferach u- 
rzędowych tutejszycb z uznaniem zazna 
czono przybycie de!łegatów rządu belgij- 
skiego i lnksemburskiego do Metzu, ra. 
tomiast fakt, że prezydent francuski, 
Carnot, nie wysłał również deputacyi 
na powitanie geąsiedniego monarchy, 
tłomaczą, jako grube uchybienie prze- 
tiw najelementarniejszy m formom grzecz- 
mości. W prasie urzędowej odzywają 


wiadujemy się, że w roku bieżącym 
znaczna ilość majątków, rozparcelowa- 
nych i odpowiednio zabudowanych bę- 
dzie miała nowych osadników. Pierw- 
szych w roku bieżącym spodziewają się 
kolonistów z Niemiec Południowych, 
którzy w zeszłym roku wysłali delega- 
tów do Księstwa Poznańskiego, celem 
zbadania stosunków miejscowych. 

* „Berliner Tagblat", zapewnia, 
że niemieckie ministeryum wojny, za- 
jęte jest w obecnym czasie przygoto- 
wywaniem nowego prawa wojskowego. 
Prawo to ma na celu zupełną reorga 
nizacyę armii niemieckiej. 

* Według pogłosek krążących w Ber- 
linie, rząd niemiecki, z powodu ciągłych 
petycyj wnoszonych do cesarza 0 znie- 
sienie paszportów na "granicy alzacko- 
lotaryngskiej, wydał polecenie władzom 
miejscowym zaprowadzenia pewnych w 
tej mierze nłatwień. 

KFrancya. Zapowiadany bardzo 
szumnie bankiet bulanżerowski w Mar- 
gylii nie przyszedł 'do skutku, jakkol- 
wiek pp.: Laguerre, Laisant i Deronla ie, 
stogownie do zapowiedzi przybyli na 
miejsce w czasie właściwym. 

Już był nawet ogłoszosy porządek 
mów, gdy w ostatniej chwili przywódcy 


Bię głosy, że nietaktowności podobne, | bulanżyzmu cofnęli się roztropnie na 
nie czyniąc silniejszego wrażenia w Eu- |wieść o bardzo nieprzyjaznem usposo- 
ropie, na uwagę jednak zasługują, jako | bieniu Indności marsylijskiej. 
symptomat stosunku pomiędzy Francyą| . Niepowodzenie bankietu przypisać na- 
a Niemcami. Razić zaś musi opuszcze-, leży głównie zabiegom świeżo założone- 
pie tej grzeczncści zwłaszcza wobec u- gu klubu republikańskiego, który od 
przejmego zachowania się władz nie: | paru tygodni zajmuje się gorliwie prsy- 
mieckich, przy okazyi przeprowadzenia |gotowaniem gruntu do przyszłych wy- 
swłok: Carnota i Latour'a G' Auvergne; borów w duchu republikańskim. 

do Francyi. Widccznem jest, że prezy-| Włochy. Z Rzymu donoszą, iż 
dent liczyć się musi z opinią krajową, | następny Konsystorz odbędzie się w paź- 
która wysłanie deputacyi na powitanie i dziernika, a to celem mianowania no- 


cetarza niemieckiego, uważałaby za u- | wych kardynałów. 


pokorzenie się przed sąsiednim władcą, 
który głównie dla tego przybył do pre- 
wincyj, dawniej należących do Francyi, 
„ażeby naocznie przekonać się o wier- 
ności swych nowych poddanych.” 

* Komisya kolonizacyjna już od dawna 
nie daje żadnych wyraźniejszych zna- 
ków życia. Fakt to bardzo naturalny. 
Już memoryał komisyi kolonizacyjnej, 
przedstawiony w swoim czasie sejmowi, 
wykazał że komisya nabyła ogromne 


obszary, a więc ze względu Ba ceny Zie-. 


' mi oraz na trudności administracyi tak 
wielkich przestrzeni, musi „obecnie po- 


wolniej nabywać dobra w dalszym cią | dają. 


gu. Z dwóch memoryałów komisyi do- 


ności raojej. — Oóżem ja ci winien mój 
jedyny?... 

— Winienieś mi pan za dwie godzi- 
ny jazdy, za którą zapłaciłem gotówką, 
'niechcąc stracić z oczu powozu— i to 60 
"dałem na piwo stangretowi... czyli ra- 
"zem sześć franków i pięćdziesiąt centi- 
mów... 

— Dam Gi sto franków mój bracie... 

— À toby było pięknie! = Niechno 
pan sobie nie wyobraża przypadkiem, pa- 
nie Pawle, że chog na panu zarobió?... 
Nigdy w życini... Dobre rachunki czynią 
dobrych pezyjaciól!— Wydałem na pań: 
„ski interes sześć franków i pięćdziesiąt 
centimów, oddaj mi pan tg sumkę i bę- 
dziemy skwitowanil... 

— Wi fej.chwili ci ją wracam— rzekł 
Paweł wyjmując pugilare8. 

„Otworzył go dla-wyjęcia pięcio fran- 
kówki wałocie i paru sztuk monety 
drobnej. 

Z powodu nadzwyczajnego wzburze- 
nia drały mu febrycznie ręce. 

Jakaś fotografia wysunęła się z pu- 
gilaresu i opadła na dno'czółna. 

Le Fonine nachylił się' żywo dla pod- 
' jąeia portreciku. 

/  —©*Czy można to zobaczyć? — zapy- 
“tal? 

— Naturalnie. 


~ THE KBA OSY AIEI DT NCAA TIED EI SOTELO O D AE FA CRAU 


Pomiędzy innymi, jako kandydata 
do kapelnsza kardynalskiego, wymie- 
niają monsignora Persico, znanego z 
misyi do Irłandyi. 

Pomimo niepowodzenia, jakie nun- 
cyusza na Zielonej wyspie spotkało, go- 
dność kardynała udzieloną mu być ma 
tytułem wynsgrodzenia za gorliwość, z 
jaką myśl papieską przeprowadzić był 
usiłował. 

Prócz monsignora Persico, mianowa- 
nymi być mają trzej kardynałowie, z 
których jeden z narodowości czeskiej. 

Nazwisk dzienniki rzymskie nie po- 


* Paryski korespondent „Times'a* 


;Banlonaia spojrzał i żdziwiony zawo- 
ał: 

— Al to piękna fotognafia dopraw- 
dy... 

— No! — zapytał młody człowiek... 
dla czego ją tak nazywasz... 

— Ano, bo jakim u licha sposobem, 
może pan Paweł nosić przy sobie podo- 
bisnę tego faceta?... 

= Więc go zna8z?... 

— Ma się rozumieć, że znam... Toć 
to portret szpiega policyjnegol... 

Pawel nie mógł powstrzymać wybu- 

chu głośnego śmiechu. 
- — Gdyby osoba, którą ta fotografia 
wycbraża, usłyszała coś powiedział, ko- 
chany la Fouine, toby ci to z pewnością 
nie uszło na sucho|-— rzekł. 

— Więc i pan także znasz tę osobę? 

— Nosiłżebym w mojem pugilaresie 
fotografię osoby której nie znam? 

— Za pozwoleniem pana, któż to 
więc taki? 

—= To ojciec mój rodzony... 

Boulenojs zagryzł wargi. 

— Zleś się przyjrzał — ciągnął Pa- 
wał— przypatrz się zatem lepiej. 

— Tak... tak... ma pan racyę—mran- 
czał la Fouine zaambarasowany; przypa- 
trując się uważniej portretowi. 

— Podobny, nawet bardzo, do osobni- 
ka którego znam... ale jednakże... 


NT PED 


utrsymuje, że ex-generuł Boulanger, po- 


rzez „czytelnię "statutów na tem po. 


wróci przed wyborami do Paryża. Po-|lega, że, jak doniosły „Narodnyje li. 
stanowienie to trzymanem jest wtajem: |sty'' z dnia 24 b. m. towazzystwo wy. 


nicy dla tego, aby przyjazd Boulangera | słało adres do studentów francuskich 


do Franeyi miał znaczenie wypadku nie- 
przewidywanego. | 
Ąustrya. Rząd austryacki po- 
dzielił attachés wojskowych państw ob- 
cych na dwie grupy: pierwsza, złożona 
z przedstawicieli należących do potrój- 
nego *przymierza, będzie obecną na 
wszystkich bez wyjątku manewrach, a 
więc i gulicyjskich; druga, złoźona ze 
wszystkich bez wyjątku attachés, otrzy- 
ma zaproszenie na ćwiczenia węgierskie 
i czeskie, które nie ciekawego pod 
względem inowacyj zawierać nie będą. 
Odstępsitwo cd zwyczajów, dotychczas 
obowiązujących i nadanie szczególnych 
przywilejów państwom, należącym do 
potrójnego przymierza, budzi ogólaą u- 
wagą w świecie politycznym. 
Węgry. Tutejszy katolicki dzien- 
nik „Magyar Allam” donosi co aastępn- 
je: Pewna osoba, obznajmiona przez 
bezpośrednią obserwacyę ze sprawami 
pruskiemi, zapytywaną była stąd, czy 
prawdą jest, 2e cegarzowa-wdowa (po 
Wilhelmie [-ym), Augusta, przeszła na 
religię katolicką —i na to pytanie odpo- 
wiedziała, iż najmniejszej co do tego 
niema wątpliwości; lecz, że dwór ber- 
liński rzecz tę ile możności milczeniem 
pokrywa. Znikąd inąd jednak wiado- 
moŚć ta stwierdzoną dotąd nie została. 
Czechy. Wypadkiem, który nie- 
zwykłą w Pradze wywołał wrzawę, 
jest rozwiązanie czytelni akademickiej 
czeskiej, urzędownie przez dyrekcyę 
policyi wykonane. Z nakazn namiest- 
nictwa skierował dyrektor policyi do 
obecnego prezesa czytelni pismo, w 
którem oznajmia, że, ponieważ czytel- 
nia akademicka (akademicky ctenar- 
sky spolek“) według swych statutów 
jest niepolitycznem stowarzyszeniem, 
ponieważ mimo to kilkakrotnie czynnie 
się w polityczne wdawało demonstra- 
cye, czem swój statut przekroczyło, 
ponieważ wskutek tego udzielono czy- 
telni z odpowiedniej strony kilkakro- 
tne upomnienie i ostrzeżenie, ponieważ 
wreszcie pomimo to czytelnia ,,ponow- 
nie‘‘ tego samego się dopuściła prze- 
kroczenia, namiestnictwo ją „rozwiązu- 
je“, przyczem jednak,.słaży” czytelni 
prawo apelacyi do ministeryum spraw 
wewnętrznych. 
Owo zaś „ponowne“ przekroczenie 


— Znasz więc agenta policyjnego, 
który jest podobnym do mojego ojca?— 
zapytał Paweł z uśmiechem. 

— Znam... znam... to jest znam go 
nie znając... Znalazłem się z nim przy- 
padkiem przy wyciągnięciu : topielca... 
Jest trocbę podobieństwa w oczach i 
nosie, ale tam ten mój, ma daleko większą 
brodę... 

Mówiąe to la Fonine myślał sobie. 

— Nie mogę go martwić przecie, ale 
to naprawdę ten sam, co protokół spi- 
sywał!... A niechże cię... to więc jego 
ojcieel... -To szpieg policyjny... 

— Masz swój, dług mój przyjacielu — 
odezwał się Paweł podając Boulenois 
sześć franków. i piędziesiąt centimów, 
wraz z całą wdzięcznością moją, za do- 
brą nowinę jaką mi zwiastowałeś. 

— Kontent pan jesteś ze mnie panie 
Pawleż... , 

— Więcej jak kontent mój drogil... 
jestem zachwycony tobąt... 

— No to dzisiaj "wypiję sobie butel- 
czynę za zdrowie pańskie — tylko zło- 
wię jeszcze jak pan ładnego karpia i 
sprzedam- go restauratorQwi z wyspy 

Powiedziawazy to, la Fónine uścisnął 
rękę Pawła, skoczył do czółna i popły- 
nął do miejsca w którem chciał zapu- 
ścić wędkę... 


of 


< | 


Zi miasta i kraju. 

* Główny zarząd pocztowo-telegra- 
ficzny uprzedza, że. dla uniknięcia prze. 
niesienia zarasku choroby, należy uni. 
kać znilżania językieh rażrek pocz. 
towych, załączanych u» odpowiedzi, i 
częstokroć częściowo zwiiżanych przez 
osoby chore. 


* Otwarcie przytułku dla rekonwą. 
lescentów, wychodzących ze szpitala, 
ź.zapisu £. p. hr. Rzewuskiej, nastąpi z 
początkiem listopada r. b. | 

W nowej 'filantropijnej * instytneyi 
znajdzie opiekę i całodzienne utrzy. 
manie na początek 14 osób. Przytu: 
łek mieścić się będzie w domu przy „nl. 
Świętokrzyskiej pod nr. 21... 


* Ochrony. Towarzystwo dobroczyu: 
ności w-Warszawie- posiada-26-ockroa, 
do których uczęszcza 4,835 dzieci oboje 
ga płci, w tej liczbie chłopców 1,949 i 
dziewcząt 2,886. 


* Dochód z dzierżawy wodociągów i 
studzien miejskich wynosi w r. b. 4,300 
rs. Najwyższą cenę dzierżawi daje 
studnia przy ulicy Bielańskiej (rs. 1033), 
ze studni na placu Zamkowym płacą rm. 
604, na placu Trzech Krsyżów 436 rs, 
na ul. Przejazd-300 rs., na placu Grzy- 
bowskim 215 r., na placu Warsckim 302 
rs, przy statni Kopernika 238 ra, ua 
placu Teatralnym 301 rs., na Marszał: 
kowskiej 224 rs., na placa Kresińscich 
165 rs., na rogu Chmielnej i Szpitalnej 
228 rs., na rogu Brackiej i alei 231 ra, 
na Wołowej na Pradze 100 rs., na 
Mylnej 103 rs., na Chłodnej 110 re., na 
Wierzbowej 143 ra. i t. p. 


e aans TE 


* Ukrześlarzy. Jedno ze” starszych 
zgromadzeń rzemieślniczych, zgroma- 
dzenie Krześlarzy, odbyło onegdaj pół- 
roczne posiedzenie w mieszkaniu star: 
szego p. Henryka Cetera, a pod prze: 
wodnieżwem łewuika magistratu p. Pro- 
naszko. Na posiedzeniu zapisanych z0- 
stało 14 uczniów. Listy wyzwolinowe ©: 
trzymali: Czekalski Władysław, Korsa: 
nowski Romuald, Jasiuk Jan, *Ritg 
Tomasz, Wilczyński Roman, ' Nogalski 


ALYII. 


Paweł po tem co usłyszał stał się in 
nym zupełnie człowiekiem. 

„Marta -jest wychowanką . doktor 
Thompsonal... powtarzał sobie ze wrasta 
Jąca radością. — To dopiero szczęśch 

a mnie prawdziwel... 

„Boże drogil... jak to nieraz“ przypł 
dek cudownie układa wszystko... 

„ Wozoraj, kiedy byłem z ojcem u di 
ktora, była tam Marta także, a ja dr% 
łom z obawy, że jej nigdy nie zobacz 
O! gdybym był wiedział!l...—Ale nie 
go będę znów przecie w pałacu przy" 
licy de Miromesnil... zobaczę ją... bedi 
jej mógł powiedzieć, że ją kocham... X 
dg mógł ją błagać aby mi była ws 
jemną...—Dla czegóż miałaby mnie oł 
rzucić, jeżeli jest Wólnąp?... 

„CO za głupstwo” srobiłem, że odmi' 
wiłem zaproszeniu na wieczór, na Wi 
wzywał nas Aoktórl...—Dzisiaj wsżjś! 
ko się zmieniło... Pójdę na pewno10! 
cieć pójść musi zemną... Życzą gobić $ 
żeby poznał Martę, ażeby pokochał m0 


cieszy, gdy mnie zobaczy promienieją 
go radościąt... jakże się śdziwi, gdy ©" 


| 


j 


©hórem amatorskim p. Aleksandra 
Krzymińskiego, wykona kilka utworów, ! 
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„Każdy z tych wyzwoleńców złożył od: | figurze przydrożnej, wypowie p. J Stom- 
powiednią sztukę do cechu. browicz. Kompanii z decyzyi władzy 
„Do grona majstrów, na sesyi tej przy- | duchownej przewodniczyć będzie p. Au- 
jęci łe pp. Bajl Piotr i reds f gustyn Włodarczyk. 
atarzewgki, pierwszy wykonał na sztukoj « Pierwszy. Kalendarz satyryczno- 
zag: wyplataną, ostatni bibliotekę i humorystyczny, illustrowany: 7 "Bąk", 
9. Aiai aanta wydawany od lat paru staraniem i na 
* Majątek szpitala Dzieciątka Jezus | kładem p, Stanisława Sadowskiego, u- 
obliczono na sumę 748,068 rs. Składa | kazał się joż na widok publiczny. 
się on z pmachów na placu Wareckim i} ` 
przy ulicy Marszałkowskiej, zajmują: 
cych piscu 144,484 łokci kwadratowych 
i oszacowanych na 370,157 ra.; z ziemi 
ornej i zabudowań na folwarku S to- 
Krzyskim, oszacowanyc!: na 34 906 ra.; ! gą Seph 
z folwarku Kręczki, oszacowanego na| Wiersz mu - panie, panienko i pani... 
350,000 rs.; folwarku Kapnty 20,750 re.| Tak się „Bak“ zaleca w wierazu 
oraz czterech kawałków ziemi na Ba: | wstępnym, a czy prawdę mówi bardzo 
gaju w Warszawie, pozostających w wie- | łatwo przekonać się o tem, bo kosztuje, 
Szystej dzierżawie, wartości re. 2,200. | wszystkiego k, 20, oprócz zaś znacznej 
* -Cmentarz starowierców, istniejący | liczby rysunków —zawiera pełno wier- 
w pobliżu Kamionka za rogatkami Głro- |SZYków, opowiadanek i an egdotek we- 
chowskiem, został w r. b. otoczony | SOŁYCh. PPP RE 
parkanem murowanym. Mur na parę; * Nauczyciele szkół elementarnych w; 
łokci wysoki, został ze strony zewnę-| Warszawie, otrzymali ckólmik od inspe-; 
trznej otynkowany i pokryty dachówka. | ktora szkół, który polecił sporządzić li. | 
W jednym z rogów tegoż muru, wybu- | stę nczniów przyjętych do szkoły z po- i 
dowany został domek dle stałego stró- czątkiem roku Bzkolaego, oraz i tych, | 
ż8 przeznaczony. którym dla braku miejsc odmówiono. 
Prmników marmurowych lab ka-| przyjęcia. | 
mienpych—znajduje się na cmentarzu; Zebranie tych danych, ma na celu | 
dwadzieścia. powiększenie liezby szkół, których ej 
* Spadek. Prokuratorya ogłasza o |$ychczas jest za mał. 
spadku pozostałym po zmarłym wr.| * Z kanalizacyi Północna część mia- ; 
1862, ś. p. Ryszardzie Markowskim, po |sta, a mianowicie ulica Dzika, Gęsia, | 
który dotychczas nikt się nie zgłosił. | Nalewki, Maraaowska, Bonifraterska i! 
* Posiedzenie czionków Towarsyst- niektóre powniejsze, mają byó jeszcze | 
wa farmaceutów, przypadnie jutro o g.| W Toku bieżącym skanalizowace. | 
6-ej po poładniu, * Podczas zabawy jaka odbędzie się | 
æ Powrót W tych dniąch z Dru-! W nadchodzącą sobotę w ogrodzie Kra- 
akienik, powrócił do Warszawy p. Ką. | Sińskich, w namiocie IV zasiadać będą. 


! | 
zimierz Kaszewski, znany literat, tło- | PADIE: Alfonsowa (łrotowska z córką 
macz tregików greckich, dózefiną, i inżynierowa Stanisławowa 


= O wiklowa. d i będą pp.: Ai- 
* (C:ggnienie Il:ej klasy loteryi kla- rik lo rw NE. mJ 


sycznej, odbywać się będzie przez jutro 
1 sobotę. 


„„Bąk — ten zawsze uczciwie się kręci, 
Huczy, warczy, grosi i ostrzega, 
Choć jak waryat lata bez pamięci, 
Choć od brzega tłacze się do brzega. 
Bąk nie zdradzi, ani otumani; 


żynierowie. 

Wszyscy panowie, którzy przyjąć ra- : 
czyli służbę honorową podczas zabawy, | 
proszeni są o przybycie w sobotę o 11 ej | 
rane do kancelaryi komiteta, urządzonej | 
w ogrodzie Dekerta, dla rozebrania od- | 
powiednich pomiądzy siebie czynności. 


mins * Małe udokładnienie. Jedno z pism 
treści religijnej podczas solennej woty- | zamieściło artykuł p. t. Charles Edmond, 
'wy w kościele Św. Stanisława na wo-| t. i. Edmund Chojecki i w artykule tym | 


* W pielgrzymce z woli do Rókitna 
przyjmie udział kapela, która przygry- 
wać będzie pętnikom podczas drogi— | 
pieśni religijne. Taż kapela wraz z 


| sne siły piśmiennicze braly były udział, 


miątkę 1-go marca 1881 r; srobrną pod: 


|leczkę w kaxtałcie cygara, kask, złoty glo- 


ad | Poe A= | nr. 2, Muszewioko: 
fons Grotowski i Stanisław Owikiel ia- | res, w którym zu 


łożył w Warszawie własny organ „E sho,” | 
które wszakże wkrótce przebrzmiało. i | wartości 150 rs. 3; 
Otóż szczegół ten wymaga pewnego| O. kradzieś poszlakowani są robotaicy 
objaśnienia. Edmund kl rj międy malarsoy, 
nie miał swego pisma, albowiem ,„Kcho Śmiertelne Drzelechanie. Woxzoraj 
wychodziło jako dodatek tygodniowyjdo i południu AES dorożką nr. 49, Woj- 
„Gazety Warszawskiej,” od d. l kwiet- oieoh Godlewski, jadąc szybko przez aleję 
"E do 31 czerwca 1841 Kaj POMIEDIONA  Tyjązdowską, najechał na  pięciolstniego 
bowiem gazeta, najpierw WF dawała do- chłopczyka Alexsandra Różyckiego, 3a- 
datek literacki p. t. Swiatowid, redago. | iioiakałego prajtalicyHożój podinty 88: 
Wanuiptzez Krupskiego, potem „Tęczę | Chłopczyk wskutek odniesionych ran, na 
i „Wieńca* pod kierunkiem Boreckiego | m; Adti życie uakończył, 
i Józefa Bogdana Wagnera, a następnie -en i 
gdy 8. p. Antoni Lesznowski, objął „Ga: Zamach samobójczy. Stróż domu nr. 32 
Zetu Warszawska,“ tytuł owego pisma l na Nowym WIGDIE, Jacenty Popowski, w 
literacki zamienił na „Esho* i powie: | zamiarse samobójstwa wypił wozorajszej 
nocy sporą dozę kwasu siarczanego. Po ue 


rzył je Chojeckiemu. W Krótkiej egzy: | Docy 8p E 
dzielenia pomocy, Popowskiego odwieziono 
Dwa samobójstwa. Dziś z rana przy uli. 
dziński, stolarz powiesił się we własnem 


rynarkowy, zegarek srebrny i inne zę0zy,. 


a między temi słynny z wymowy kazno: 
dzieja $. p ksiądz Józef Kalasanty Mę- 
tlewicz, Skimborowicz i t. d.—Niedłago 
jednak Lesznowski docateż literacki 
skasował i zaczął w jego miejsce wyda- 
wść: „Korrespondenta rolniczego, ban: 
dlowego i przemysłowego,” z początku 
dwa razy ra tydzień, a po upływie pew: 
nych lut, raa na tydzień i ten do dnia 
dzisiejszego w takim nó£uzuje się termi 
nie. 

Ghkpia idzie samo o 7-ej nteępmi 10 wat 
saj w połndnia ciepłe stopni AL, 


: "mj a, 
stencyi tego pisma, najpiorwsza: ówcze do szpital Dzieciątka Jesns, 

cy Wolskiej pod nr. 18, Wawrzyniec Ru- 

mieszkaniu, Samobójstwo zauważył właści= 
ciel domu Maksym i w tej chwili oderźnął 
R z postronka, pomimo jednak udzielonej 
pomocy, desperata nie uratowano. 
Zamieszkały przy ulicy Twardej pod nr, 
24, urzędnik pocztowy Józef Maciejuk, 
dziś o godz. 7 rano powiesił się we wła- 
Bnem mieszkaniu | 
Zwłoki sumobójców zabezpieczono na 
miejson do zejścia włada policyjno sądo* 
wych 
|  Qksleczenie. Wosoraj nad wieczorem, 
z baraku letniego w Mokotowie; zegarek : W febryoe „odlewów R ıdzkiego przy ulicy 
słoty, takąż dowiakę z. brelokami, obrąca. | Fsbryemej pod nr 3, robotnik R dor 
kę złoią » cyframi E. L, A. 1873, pier. | UStrzyński, liczący lat 16, przenosząc pły: 
ścionek z trzema brylantami, źston na pa-| ty pep (e z CR upupon 

i zgrucnotnł sobie część stopy. 

Po adz:eleniu pomccy na miejscu, U, od- 

wieziono do szpitala Dzieciątka Jezas. 


* Z pod Szadku. (List „Dziennika 


Kradzieże. 3ntaba-kap:t-nowi keksholm: | 
skiego pułku, Sztakelber -owi, skradaiono 


kowę, srebrną rybkę, oraz srebraą bute. 


bns, rożek z p:*cwuj masy i pierścionek m 
trzema szinaragżozdi, Dla Wszystkich). 

— Zamiesjratamu przy ulicy Gęsiej pod | W dzień niedzielny, po poładuia, do 
mu, skradziono pugila- ; wat Sikory przybył odwiedzić rodziców 
ajaowało się 16 re., różne ; swoicu Stanisław Pawłowski, służący 
dowody, dwie ówiartki loteryi klasycznej ; w tych dobrach za borowego — a za- 
n-ra 944) 1 9648. mieszkały w sąsiedniej wiosce. Kiedy 

dym Tomaszowi Małkiewiczowi, właści- | matka chciała przynieść świeżej wody 
cielowi karosmy FKjznerówek, skradziono ;ze studni, Pawłowaki chcąc wyręczyć 
pugilares, a w nim paszport, książkę legi- Lia, wziął dzbanek i pobiegł dv studni, 


tymacyjną, kontrakt, rewerga z podpisam  znajdającej się w podwórza bliskiego 
Franciszku Bankowskiego na sumą rs, 106, i sąsiada kolonisty, z której woda zwykle 


weksel Franòiszka Muszkowskiego na sumę | była brang. 
200 ra., oraz różne notatki, t- Kiedy Pawłowski czerpał wodę, wy- 
— Z mieszkania Antoniego Majorkow. . biegł z domu Kawiorowski, zięć właści- 


li o god. ósmej z rana w sobotę.! wspomina: że był on niegdy między ro- ; skiego przy ulicy. Chwielnej pod nr. 9, oielki osady,żywiący od dawna złość.do 
Mowę do pielgrzymów, przy pierwszej Í kiem 1840 —50, autorem polskim i że za- ! skradziono palta syberynowe, garnitur ma- : włoskiego — itrzymaną w ręku sztabką 


powiem: Nia szukaj już jej mój ojcze...| — Więc ojciec nie powróci? — mruk- 


ja ją już ednalażłemi... Wiem gdzie się | nął... 


"nie mogę! .. 
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znajduje Martal... Ten od którego zale.) — Nie, zmuszony jest dziś zaraz wy- 
ży, intereeuje sią mojem zdrowiem i| jechać w objazd... 
mojem życiemi nie odmówi mi ręki swej | — W ohwili kiedy jestem taki szczę- 
pupilki, gdy się dowie, że bez niej żyć | śliwy! — pomyślał "młody człowiek. — 
i Przeklęta podróżl... 

Wziął depeszę i zaczął czytać. 


Byn Rajmunda, miał us prawdę mi-| ACZ l 
— Doprawdy=mówił, ta podróż gnie- 


ng człowieka, któremu szczęście—Bzczę: 


“goie nagłe i niespodziewane — zawróci- | wa mnie i to bardzo, bo pozbawia maie 
' ło najzupełniej w głowie. Bosprawiał glo- | obecności ojca, ale po co brać tragicznie 


zabrał się do wędki, gdy doleciał 
„go znowu głos dobrzeznany. 


"Stronie rzeki. 


_ przybijając. 


~ działawierwa służąca. 


to co jest tylko małem może nieporo- 
zumieniem... Fabian przyjedzie... niech- 
że zastanie twarze wesołe -= zatrzymam 
go i będę się starał zabawić jak naj- 
lepiej. 
Był to głos Magdaleny. 31 Mapósieńa patrzyła na Pawła zdzi- 
Stała ona nad brzegiam po drugiej |wiona. Zmiana jaka w nim zaszła tak 
nagle uderzyła ją naturalnie. 

— (bo to jest kochany chłopcze? —py- 
tała,— Gdy wychodziłeś z domu po wy- 


śno — śmiał się i śpiewał. 
Uspokoiwszy się po pewnym czasie, 


— Zaraz jadęl. . odpowiędział Paweł 
obwytając wiosła w rękę 


"= Czy Favian przyjechał? — zapytał | jeździe ojca, byłeś przygnębiony, smu- | przewiózł przez Marnę, zbliżał 
tny, a teraz masz znowu minę taką we: | kiemi krokami. 


— Nie, mój pieszozochu... odpowie- | sołą. 


P i ia EW: mm wołasz?... win pk ASe 
|, = Ageby ci uddać depeszę, którą przy: | — Łutaj 
_ziesiono. p P A tutaj 
— Depeszę?... od kego?... — Widziałeś się z kim?... 


"i 


= Od ojca. Do mnie była zasdreso:| — A widziałem... 
Wanna wiec ją otLworuwłam. 


Paweł zmarszczył br wt, | 00 t0 29 nowina? 


— A, bo sią dobrej dowiedziałem no- | raz drugi ze śmiechem, a za chwilę obaj 


s». (zy można sig będzie dowiedzieć | Thompson, wyszedłazy z hotelu Chata- 


— Zapewne, alə nie zaraz. — Tym=| — Ulica Cherche-Midi Nr. 62 rzekł 
czasem poprzestań na zapewnieniu, że | do stangreta. 
się cznję bardzo szozęśliwym.. że za | Krótki dystans z ulicy Tourniere na u- 
miesiąc będę jak uajzdrowszym, i że ci ligę Oharche-Midi, został bardzo prąd< 
przynoszę na obiad dla mojego przyja- ko przebyty. 
ciela Fabiana, przepyszną 60 SIĘNAZYWA|  Njgrachomość oznaczona Nr. 52 był 
rybę... olbrzymiego karpia, lasiga DO | to dom duży pięcio-piętrowy, mający kę 
daj nigdy dotąd nie widziałaś... każdem piętrze po dwa mieszkania do- 
— Jeżeli jest naprawdę taki piękny, syć obszerne. 
to go podam w azsrym “osie... odrzekła J ł 
eb gł akób wysiadł z powozu, przeszedł 
Magdaiena, a po cichu SRADIAKA „eama bramę i skierował się ku mieszkańia 
do siebie: 
odźwiernego. 


Z kimźe on tu się widział u licha?... r 
Ozego się dowiedzial?... o jakiej mówi| , Z89tał w niem tylko dziewczynkę 
nowinie?... No, ale mniejsza oto — kie- Alka czy ośmioletnią, zabawiającą 


dy jest wesoly i zdajesię być zdrowym...|-*" Co pan sobie życzy? — zapytało 


to głupstwo ressta. zy? — za 
sA Jak się masz rybaku?... odezwał sie dziecko doktora, przybierając minę ko- 
` | biety dorosłej. 


w tej chwili głos jakiś wesoły. — Czy tu mieszka pani Labarre? 


Paweł odwrósił się pośpiesgnie, z : | i 
i — Ta... na dragiem piętrze... drzwi na 
Fabian, którego restaurator z wysp wprost sobodów... m 


7 
się wiel. ą 
— Dziękuję ci kochaneczko. 

Jakób wszedł na schody. 

Przybywszy na drugie piętro, za- 
dzwonił do drzwi pomalowanych na ko- 
lor machoniowy. Otworzyła mu zaraz 
służąca. 

— (zy tataj mieszka pani Ląbarre, 
Jakób Lagarde, albo raczej doktór | powtórzył. 

— Tak... tu'aj proszę pana, pani jest. 
|w doma, ale wychodzi zaraz... 


— Jak się masz rybaku?... zawołał po 


przyjaciele ściskali sią czule za ręce. 


Jax wsiadł do powozu. 


Żelazną uderzył tak silnie Pawłowskie- 
go w głowę, że ten zamroczony upadł 
bez przytomności na ziemię, obok stoją- 
eego wozu. Nie dosyć na tem, jednocze- 
śnie wybiegła z domu Ńmiałkowska, 
matka żony Kawiorowskiego, uzbrojona 
w widły żelazne — i rzuciła się na po- 
walonego Pawłowskiego, ale będąc pi- 
janą, nie trafiła leżącego na ziemi, tyl- 

o obok wbiła widły w ziemię i sama 
się obaliła. Kawiorowski, również bar- 
dzo pijany, poskoczył niby na pomoc 
powalonej świekrze, ale sam się też 
przewrócił. 

Jednocześnie, kiedy się to dzieje, wy- 
biegli z domu K., tam zamieszkujący i 
również złość mający do borowego 
dworskiego: Urbańczyk z Żoną i z 8y- 
nem, który powrócił z wojska, wszyscy 
również bardzo pijani. Uzbrojeni w no: 
że rzucili się na leżących. Opilstwo nie 
dozwoliło im rozróżnić ofiary i wszyscy 
się poranili nożami. 

Kiedy się to dzieje, tymczasem Pa- 
włowski oprzytomviawszy, prześlizgnął 
się pod wozem i zdołał nciec do domu 
swych rodziców. 

Obecnie co do bójki tej wyprowadzo- 
ne zostało śledztwo. Prenumerator. 

* Goszcza, powiat Miechowski. (Lést 
„Dziennika Dla Wszystkich.') 

Pisałem już o niektórych z uje- 
mnych stron ludności wiejskiej, miano- 
wicie o zmienianiu ubrania przez chłop- 
ków, o paleniu papierosów przez mal- 
ców, o udawaniu się po rady do pokąt.- 
nych doradców—i cokolwiek o zabobo- 
nach,; dzisiaj z kolei wspomnę o samo- 
lubstwie, nieposzanowaniu starszych 
przez młodszych i o obmowie. 

Egoizm u wieśniaka!! ależ to,niepo- 
dobnel—powienie jeden, tak jest jednak 
niestety! Dzisiaj,bardzo dużo znajdzie się 
takich włościan, (najczęściej pomiędzy 
młodszą generacyą), którzy poza obrę- | 
bem własnego swojego ja, nio więcej 
nie widzą. Obowiązek ludzkości w grę 
u nich nie wchodzi. Aby jemu było 
dobrze, aby miał wszystkiego poddo- 
statkiem, aby mu na niczem nie zbywa- 
ło, to o więcej nie dba. Garnie też do 
swojego worka wszystko, co się da i 
skąd się da, chociażby i z krzywdą 
swojego bliźniego. Młodzi, zapatrnjąc, 
się na starszych, zaczynają z całą ener- | 
gią uprawiać ich rolę. Nocne np. w 
obecnym czasie wycieczki młodzieży do! 
cudzych sadów, są na dobie. Pytanie 


— Proszę, niech pan wejdzie... 

Służąca wprowadziła gościa do przed- 
pokoja, wzięła bilet i udała się do swo- 
Jej pani. 

Powróciła ponownie w tej chwili. 

— Pani czeka na pana... rzekła o- 
twierając drzwi od salonu, gdzie pani 
Labarre zupełnie już gotowa do wyjścia, 
bo w kapeluszu i rękawiczkach, czekała 
na przybyłego. 

Podeszła żywo naprzeciw Jakóba. 

— [o pan kochany doktorze! — wy- 
krzyknęła podając ma obie ręcel — Ja- 
kiej przyczynie zawdzięczyó mam przy- 
jempą twoją wizytę?... 

— A czyż chęć zobaczenia pani nie 
jest dostatecznym powodem?... 

— Komplimencista z panal—odparła 
pani Labarre — ale gotowabym uwie- 
rzyć panu, gdybym sądziła po sobie... 
Wizyta pańska sprawia mi przyjemność 
prawdziwą... Chodź doktorze, chodź i 
Biadaj tu oto... przy mnie... 

I podstarzała wdówka mizdrząc się 
więcej niż zwykle, poprowadziła dokto- 
ra do kanapki i posadziła obok siebie, 
nie siląc się wcale oswobodzić ręki, któ- 
ra ujął Jakób przy powitaaiu. 

— Teraz porozmawiajmy powaźnie... 


|niej nie wyszło. Najtradniejszy począ: 


Á: 
tylko, gdzie się wszystkie noszą zerwa- 
pe w cudzych ogrodach owoce? Chyba 
do swoich domów. Więc to widzą ich 
rodzice i wiedzą o ich nocnych obła- 
wach. Dla czego ich jednak za to nie 
skarcą? dla czego im pozwalają na po- 
dobne złodziejskie czyny” Wszak od 
rzemyezka do koniczka niedaleko. 
Co dziwne jednak, że każdy z takich 
nowoczesnych wioskowych mędrków 
chce uchodzić za najlepszego: on mą- 
dry— wszyscy zresztą ograniczeni, On 
jeden doskonały — wszyscy ułomni. Da 
się to ostatnie szczególniej zastosować 
do niektórych osobników. 
Ze zgorszenia, jakie dają ojcowie 
dzieciom, przełożeni podwładnym, ze 
złego wychowania młodszego pokole:- 
nia, wynika, obok innych złych skut- 
ków, nieposzanowanie starszych przez 
młodszych. Sam byłem świadkiem, jak 
wyrostek dopadł na konia do wiekowej 
już kobiety, która mu zajmowała bydło 
ze szkody i batem ją okładał. I to 
wszystko uchodzi owym młokosom, jak 
gdyby nie mieli rodziców. A ileż to 
razy sami ojcowie żalą się, że im dzieci 
robią krzywdę, że ich biją, że ich wy: 
ganiają z torbami po prośbie. 
Próżnowanie zaczyna też coraz bar- 
dziej przenikać warstwy wiejskiej lud- 
ności, a z niem jako zwykła obok innych 
złych wyników bezczynności, obmową. 
Obmowa rośnie pomiędzy ludnością wio- 
sek do przerażających rozmiarów. Nie- | 
ma w okolicy kobiety, nie ma gospoda-! 
rza, — ażeby nie był przez złe języ- | 
ki obmówiony, ba! nawet spotwarzony. | 
Jest to złe, jakie z wielką tradnością z | 
pomiędzy prostaczków daje się wyko- 
rzeniać. (+rzeBzą niem szczególziej ko- | 
biety. 
Jakby to było dobrze, gdyby do każ- 
dej z naszych wiosek przeniknęły takie 
pożyteczne pisma, jak: „Zorza“, lub „Gra: 
zeta SOwiąteczna”. Ile by się to przy- 
czyniło do ukrócenia plotkarstwa, do 
polepszenia gospodarstwa i bytu wło- 
ścian. Zaiste, powinien to wziąć pod 
rozwagą każdy z głębiej myślących o-. 
bywateli naszej ziemi. Jakie marne 
trzy, cztery ruble rocznie, nie wiele by 
obciążyły ich budżet, a zjednałyby im po: 
między prostaczkami wdzięczność dłu- 
gotrwałą. Pismo takie raz zaszczepio- 
ne w danej wiosce, zapewneby już z. 


tek. Później, zasmakowawszy w poży- 
tecznem i przyjemnem spędzaniu wo!- 


Ohęć zobaczenią mnie nie jest prostą 
rzeczą, jedynym celem wizyty pańskiej. | chana pani?... 


— Rzeczywiście, że jest cel inny... 
— Jakiż to ten cel inny? 


nego od zajęć czasu na czytaniu, wie-| 


śniacy sami niezawodnie aprowadziliby 
sobie owe wydawnictwa. Rola gotowa, 
czytać większa część włościan umie, 
chęć do czytania jest, dajcie posiew —a 
zobaczycie, że plon będzie obfity, dajcie 
im przykład dobry—a wywoła on dobre 
naśladowanie. 

Za pomyślny skutek waszych naiło- 
wań ręczę, gdyż lud chętnie przykłada 
swoją rękę do tego, w czem widzi swoje 
dobro. Tak np. w naszej parafii na za- 
chętę miejscowego proboszcza, ażeby 
dziewczyny i chłopcy (do lat 21) nie pi- 
li wódki i nie palili papierosów, młodzież 
obojga płci z ochotą przystała i słowa 
dotrzymaje. Przyczyni się to wielce do 
ukrócenia pijaństwa i innych występ- 
ków z niego wypływających, jak 1 do 
zmniejszenia pożarów w wioskach, któ- 
re najczęściej powstają wskutek nieo- 
strożnego przez malców obchodzenia się 
z papierosami. Korneliusz. 


* Z Poznania donoszą, że p. Leon 
Prądzyński z Bralewnicy, któremu nie- 
dawno pewien niemiec ofiarował ogrom- 
ną stosunkowo Bumę za jego wieś ro- 
dzinną i doznał odprawy, nabył od są- 
siada swego niemca— majątek,, Wilhelm- 
sau‘, który dawaiej tworzył całość z 
Bralewnicą. W ten sposób dobytek nie- 
miecki w borach tucholskich zmniejszył 
sią © 1,400 morgów. 


||| NRBDN - = = zleci 


Z różnych stron. 


xX „Mokka.“ „Nie ma wcale prawdzi- 
wej Mokki**—woła ku strapieniu lubownie 
ków dobrej kawy angielski „Journal of 
Commerce,” „„Prawdziwa* mokka pocho. 
chodzi tylko z Yemen, prowinoyi arabskiej, 
na północ od zatoki Aden położonej, której 
stolicą jest miasto nadmorskie Mokka, A 
właśnie w mieście tem krzewy kawowe nie 
rosną. JDoroczny wywós mokki wynosi 
tylko około 10,000 ton, ale większa część 
tej kawy nie pochodzi wcale z Yemen, leca 
u Indyj Wschodnich, skąd przywożą ją do 
miasta Mokki, gdzie kawę indyjską miesza- 


ją z arabską. Kawa, znana w Europie 
pod nazwą „Mokka,“ jest więc tylko mie- 


szaniną kawy arabskiej, indyjskiej a nawet 
brasylijskiej. Anglicy zapewniają zresz- 


tą, że nawet ta mieszanina nie dostaje się 


do Esropy dalej, jak do Konstantynopola, 
gdzie ziarna wyborowe uakupują bogaci 
turay, a liche pozostawiają chrześcianom 


— Wytłómaczyć?... A to z czego ko- 


— Z powodu właśnie wczorajszego 
naszego spotkania petrzebują słów kil- 


— Chciałem pomówić z panią o jej| ka powiedzieć... 


synu, dać pani dobrą radę... Ale naj- 


Nie przypuszczam naturalnie aby spo- 


przód pozwól pani, że jej zrobię pewne|sób w jaki mnie mój syn przedstawił 


wyznanie... 


panu wczoraj, mógł mi zjednać nieko- 


— Wyżoanie?...powtórzyła wdowa La- | rzystną u pana opinię?... 


borre, odgrywając z kokieteryą wielkie 
śdziwienie—jakie wyznanie? 
— Pierwszy raz wczoraj dopiero 60 


— Ależ, proszę pani! — przerwał Ja- 
Lagarde. 
— Pozwól mi skończyć doktorzel.. 


prawda, spotkaliśmy się ze sobą, ale cóż | Mój syn był bardzo względem mnie su- 

robić, kiedy od tej pierwszej chwili (co |rowym i wcale bym się nie dziwiła gdy- 

zresstą nie bywa rzeczą tak znów bar- | byś pan nabrał podejrzenia, że muszę 

dzo wyjątkową), poczułem prawdziwą i| być nie zabardzo dobrą dla niego mat- 

to głęboką sympatyę, i dla pani i dla | ką... 

jej Syna... — Niech mnie Bóg zachowa i broni, 
— Doskonale umieściłeś tę sympatyę, | kochana pani, nic podobnego woale mi 

kochany konzyliarzu, bo i my pokocha- | w głowie nie postało... 

liśmy cią od razu —przerwała pani La- | — Czy naprawdę... 

barre. — Przysięgam kochanej pani... a zre- 
— Odozułem to, łaskawa pani, i z te- | sztą dam zaraz niezbite tego dowody. 

go właśnie powodu postanowiłem po-| Znajdzie je pani w pewnej poradzie ja- 

mówić z nią o jej dziecka... i o pani sa- |ką bym pragnął udzielić pani... 

mej także... jeżeli naturalnie pozwolisz| — Jakaż to rada?... 

pani mówić mi jak przyjacielowi... — W tej chwili poznasz ją pani... 
— Czy pozwolę panu... kochany dokto-| — Dowie się pani za chwilę... Wozo- 

rze?... Chyba że nie wątpisz o tóm ani|raj byłem w stanie osądzić położenie, 

żartem chociażby!.. Ale przedewszyst- | w jakiem się pani znajdaje, osądzić syna 

kiem, proszę pana, pozwól mi się pan | pani i zostałem żdziwiony... zaniepoko- 

wytłómaczyć?... jony... przestraszony. 


X © śmiałości wróbli podaje „„Ber- 
ger Ztng.* następującą zabawną historyg: 
Pewien właściciel ogrodu chcąc zabezpie. 
czyć drzewo wiśniowe, obciążone owoce 
od żarłoczności wróbli i szpaków, umieści) 
na niem słomianego stracha, przybranego 
w stary surdut i kapelusz, Po pewnym 
czasie, właściciel zauważył nieustanne przy. 
latywanie i odlatywanie jednej pary wró. 
bli, widywał również, że jeden wróbel czę. 
sto dłażej na kapeluszu siadywał,  Zacies 
kawiony choia? poznać przyczynę i ze śdzi. 
wieniem znalazł w jednej z boczaych kie- 
szeni Burduta gniazdo wróbla, wras z 
czworgiem małych piskląt, 


> W Ostendzie. Na cześć Henryka Sien- 
kiewicza, który przez czas jakis bawił w 
Ostendzie, dawano tam nostę towarzyską, 
na której pomiędzy innemi byli obecni 
Henryk Merabach i Edward Lubowski, 
Mierzbach wygłosit na cześć autora „Pana 
Wołodyjowskiego'* wiersz okolicznościowy, 
który, wedle relacyi „Kur, War, branż 


jak następuje: 


Dużo ci pochwał po świecie sypano, 
Natchnioną prozą lub mową wiąsaną, 
Boś spisał iście rycerskiem narzeczem 
„Ogniem i mieczem, *' 
I dziś po świecie ścigają cię wszędzie... 
Więc cheiałeś skryć się z Helgoland w O» 
[atendzie, 
Próżno! i tu ci nie dają urlopu, 
Twórco „Potopu“... 
Roznamiętniłeś nietylko ród męski... 
I praed kobistą stanąłeś zwycięski, 
Ona cię błaga, ta perła stulecia: 
To ja „Ta trzecia, '* 
Cóż robió, mistrzu] I sława jest katem, 
Więc uchyl czoło przed jej majestatem, 
Przebacz, ofiaro, tej natrętnej rzeszy, 
8 Z Serca grzeszy!... 
Przebacz tej garatce tu obecnej braci, 
Że ci za serce całem sercem płaci 
I że, gdy bije pożegnania chwila 
Za twą pomyślność ten kielich wychyla! 
Hołd wierszowany, złożony autorowi 
„Potopu*' przez poetę z Brukseli, przyjęć 
wszyscy obecni rzęsistemi oklaskami, 


% Wynalaski amerykanek. Amery- | 
kańska komisya patentowa, chcąc dowieść, 
że i kobiety posiadają dar do wynalasków, 
wydała niedawno pracowicie ułożone dzieło 
pod tytułem: „Kobiety, którym od r. 1790 
do lipca 1888 w Stanach Zjednoczonych 
udzielono patentów na wynalaski,'* Spis 
zawiera 2,500 nazwisk, 

Od r. 1790 do 1809 nie objawiła się 


*|zdolność kobiet pod względem wynala« 


za 


— Przestraszony?—powtórzyła pani 
Labarre słodziutko... Więc sąd pański 
wypadł widocznie dia biednego mego 
Rćnego bardzo surowo?... 

— Tak pani... natura to samowolna, 
egzaltowana... gwałtowna... 

— Niestety! 

„— Jest to—ciągnął Jakób— młodzie 
niec w którym dziś drzemią namiętno: 
ści, ale przyjdzie czas, że wybuchoą s 
niepohamowaną gwałtownością.,.. Gdy 
wybuch tego wulkanu nastąpi, nic go 
nie będzie w stanie ani powstrzymać, 
ani zmitygować, a lawa z tego walka f 
nu zniszczy i spali wszystko do okołł 
siebie... 

— Przeraża8z mnie doktorze...Czy jed: | 
nak nie przesadzasz czasami? 

— Widzę rzeczy tak jak są... 

— Réné jest więc silniejszego zdro 
wia, aniżeli przypuszczałeśr 

— Nie... jest chory... bardzo nawet 
chory, a choroba ta podniecana namię 
tnościami i gwałtownością, może go z% 
brać raptownie... Domyśliłem się otó%; 
że pani bardzo zależy tymczasem 1$ 
przedłażeniu tego życia... Czy się my“ 
lę czy nie?,.. 

— Nie...—Syn mój ma odziedziczyć 
majątek, któryby pozwolił mi się 2% 
reszcie wydobyć z nędznego położenm: 
w jakim wsgetoje... 


| ików. Pierwszą urzędownie ogłoszoną wy- 


| palazozynią jest miss Mary Kies, która w 
r, 1800, otrzymała patent na tkaninę ze 
słomy i jedwabiu. W r. 1814 dostała Ma- 

Brusch patent na nowy gorset, W r. 
1819, wystąpiła Zofia Moher z oryginal. 
nym pomysłem „,,Cremor tartari.* Do r. 
1858 była liexba wynalazcayń dość saczu- 
pła i można także powiedzieć, że się nie 
odznaczyły wynalezieniem  pożyteczniej - 
sgych przedmiotów. Od roku 1819 aś do r. 
1868 otrzymały kobiety patenta na: balsam 


lewandowy, na maszynę do robienia masła, | | 
wacblars do huśtawki, sanki dla dzieci i; | 
jeszcze na kilka gorsetów. W następnych $ 


pięciu latach drzemał twórczy duch kobiet : 
i Bic nie wynalazł, | 
25 patentów, pomiędzy temi na pięć nowych : 


gorsetów, na maszynkę do trefienia włosów ` $ 
ina nowe kamasze dla dam jeadżących | | 


konno. W r. 1860 napotykamy jaż 46 
patentów, a 3 każdym następnym rokiem: 
wamaga się ich liczba tak, iż w roku prze- 


szłym dochodzi aż do 88, W początka te- | fl 
go „ruchu'* twórczego wynajdywały kobie- | 
ty tylko środki, służące do upiększenia cia- | | 


ła, lub do poprawy gospodarstwa; ale w $ 


ostatnich latach wkroczyły śmiało w dzie- 
daing, którą myśczyzni poczytują sa wyłącz- 
aĝ Swą własność, Kobiety otrzymały w 
ostatnich latach patenta: na maszynę ra- 


tunkową przy pożarach, na maszynę do; $ 
obieracia siara kukurydzy, na paliao w! | 
piecach kolejowych, na przyrząd do łącze: E 
ma wagonów, na gaśniki do iskier, na dre- | ġ 


wniane chodaiki, wagony, walce do papie- 


ru, sygnały alarmowe, zasuwki do drzwi- | f 


osek w piecach, oprawy do pił itp. 


Jeżeli wigo kobiety w pierwszych po- 
czątkach zadowalniały się wodą lewando- 
wą, gorsetami i tym podobnymi przedmio: 
tami, było to rzeczą zupelnie naturalną, 
odpowiadało to ich zakresowi. (łdy jednak 
obeeuie myślą juź np. nad przyrządami łą- 
ozenia wagonów, lub oprawą do pił, spo- 
dziewać się można, iż z biegiem ogasu 
twórczość wynalazcza kobiet wkroczy naj- 
zupełniej w dziedzinę tejże twórczości moš- 
czyzn, pozostawiając dla nich chyba pole, 
raacone przez kobiety odłogiem, jak gorse- 
ty, kopelnsze, kwiaty sztuczne itp. Pomi- 
mo to amerykańskie sprawozdanie rozpisn- 
je się wymownie na 44:ch stronnicach, o 
zręczności kobiet i zacłęca je bardzo do 
dalszego próbowania sił w dziedzinie wy- 
nalazków, 


W r. 1868 otrzymały | y 


i nowina, to jakis toast wojowniczy. Z 


5 


| NEKROLOGIA, 


t Wszystkim, którzy w dnia 1 wrze- 
śnia r. b., nozestnicsyli w odprowadzenia 
zwłok na cmentara Powąskowski, 6, p. mat. 
ki naszej, Marcyaany Bogackiej, a także 
szanownemu księdzu Antoniemu łace- 
wiczowi, xa niesienie pomocy religijnej, 
składamy serdeczne podziękowanie, 

1769 Dzieci. 


armia austryacka, są w tej chwili naj- 
wiernieiszymi sprzymierzeńcami Áu- 
stryi. Ścisły, nigdy nierozerwalay zwią- 
zek bratni, połączył Anstryę 2 Niemca- 
mi—i gotowe one odeprzeć każdy cios 
przeciwko nim wymierzony. Przymie- 
rze gwarantuje im najzupełniejsze zaw- 
326 powodzenie". 
„Nowoje Wremia* pisze: 

Towarzystwo studentów  ozeskich, 
którego czytelnia została w tych dniach 
z rozporządzenia rządu austryackiego 
zamkniętą, zawiązanem zostało w roku 
1848. W chwili obecnej liczy ono oko- 
ło 1200 ezłonków, należących do stron- 
nictwa młodo-czechów. Powodem do 
zamknięcia czytelni — stał się adres, 
przesłany w dniu 2 sierpnia studentom 
paryskim, z powodu otwarcia mowe- 
go gmachu Sorbony. Adres ten 
brzmiał, „Bracia? Posyłamy do was 
kiłku kolegów naszych, którzy oświad- 
ozą wam, jakiemi sympatyami tchną 


Ś. Ep. 
Władysław Janasz, 
inzynier cywilny, obywatel 
m. Warszawy, 
przeżywszy lat 43, zakończył życie 
w dnin 31 sierpnia 1889 roku zagra: 
nicą w mieście Kołobrzegu. 

E Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
3) w kościele św. Józefa Oblubieńca 
(Pozarmelickim) na  Krakowskiem 
| Przedmieściu, w dniu $ ym b. m., o 
godzinie 10-ej z rana, przeprowadze- 
nie awłok z dworca drogi żelaznej 
warszawako « wiedeńskiej nastąpi w 
S doiu następnym, to jest w sobotę, o 
© godzinie 3-ej po południu, na omen- 
m tarz Powąskowski. Na te smutne 
obrzędy, pozostała żona, synowie i 
córka zapraszają krewnych, przyja: 

ciół 1 życzliwych, 
3 Osobne zaproszenia rozsyłane nie 
3 będą. 


naszych, dla was będących dumą i na- 
dzieją wielkiego przedstawiciela idei 
miłości ojczyzny i wolności. Kochamy 
i ubóstwiamy Francyą, patrzymy na 
nią z otuchą i czcią bogobojną! Fran- 
cya bo w czasach najnowszych podnio- 
sła zwycięsko ideę wolności, za którą 
w średnich wiekach Krew przelewano. 

My, synowie niewielkiego dziś naro- 
du, stoimy przecież na twardym grun- 
cie świetnej przeszłości naszej,i da- 
reimne będą wszelkie wysiłki licznych 
wrogów naszych, aby nas wyzuć z praw 


* W „Gazecie Peisrsburskiej” czyta: 
my: Co godzina, to jakaś wojownicza 


my z pewnością dawną sławą naszęl,,, 


ste powitanie jakieście nam zgotowali, 


Wiedaia donoszą oto, do ,„Vossiche Zei | 7)» SYNO wia wielkiego ludu franca- 


tung”, że austryacki pułk piechoty Sa- 
sko-Koburski, kwaterujący w Krakowie, 
obchodził tamże w tych czasach swój 
dwu wiekowy jubileusz. Na bankiecie 
oficerskim z tego powodu, książe Wir- 
temberski wygłosił mowę, w której wspo- 
minając o pogromie Henberwalda pod 
Koeniggraetz'em, dokonanym przez pułk 
pod dowództwem księcia, opisywał je- 
duocześnie nieporównane męstwo żoł- 
nierzy. Pułk straciwszy dwie trzecie 
części ludzi, cofnął się jednak we wzo- 
rowym porządku. Przypowniawszy ów 
epizod, książe Wirtemberski dodał: „Oi, ! 


skiego. Jutrzenka wolności jaż zabły - 
sła nad nami, «e promienie jej 
na cały świat cywilizowany. 

Przy tem świetle postaramy się 
do tych ideałów, jakieście wy juź osią- 
gnęli. Przyjmcieź po brałersku kole- 
gów naszych, którzy mają wam złożyć 
zapewnienie naszej dla was czci bez- 
granicznej. 


„Nowoje Wremia pisze: 


Dla zapewnienia mn szczęścia i za- 
pewnienia sobie użytkowania z tej for- 
tuny, powzięłam postanowienie, odda - 
nia go do seminaryum. 

— Ależ ten majątek, jest albo zupeł- 
nie straconym, albo bardzo zagrożonym 
webec faktu, że testament brabiego de 
Thoonerieux skradziono... 

— Tak, ale wszystko jest na świecie 
możebnem... to co zginęło, odnaleźć się 
jeszcze może. 

— Prawda. 


— Otóż potrzeba jest, aby René żył 
koniecznie. 


— Będzie żył, bo go uleczę, ale uzdra- 
wiając go, wrócę mu albo raczej dam 
mu siłę i energią, krórych mu dzisiaj 
brakuje... Z tą enegia i z tą siłą przyj: 
dzie ochota do wszelkich zabaw, pra- 
gnienie wszelkich rozkoszy... Syn pani 
potrzebować będzie pieniędzy dla zado - 
wolenia swoich namiętności i z pewno - 
ścią zagaruie w ręce swoje majątek, o 
którym pani tak marzy. 


— Jestem wszak naturalną opiekun- | 


ką mego dziecka. 

— Dsisiaj, kiedy nic nie posiada, a: 
leć wtedy dopiero, gdy dojdzie do peł- 
noletności i cbejmie w posiadanie lega- 


ta pana de Thonnerieux. jeżeli się testa- 
ment odnajdzie. 
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tych ewentualności, to układ z tym e- 
goistą... 
— Iluzya toszanowna panil,.. Ośmie- 

li sią on na wszystko, bo wcale nie ko- 

cha pani... — Mówiłaś mi, że jest egoi- | — Zanim pani na to odpowiem 

stą... anie usiłowałać zresrtą zdobyć je: | zwól mi pani zadać sabie jedno 

go przywiązania... Jego całem dąże- 

niem, dojście do niezależności, a pani 

od dzieciństwa trzymałaś go w ciężkiem 

jarzmie. 

— Dla jego dobra wyłącznie... 


kład? 
, po- 
pyta- 
łać pani żadnej rozmowy z synem? 
— Zgadzam się na to... = rzekł z u-| 
1 


— Cóż wynikło z tych wymówek? 

-— Nieszczęśłiwy chłopiec... uniósł się 
gwałtownie i cówiadczył mi, że mu się 
sprzykrzyło to jego niewolnictwo, że zry- 
wa swój ciężki łańcuch i postanawia po- 
dróżować przez rok, a następnie powró- 


pani i chciej, aby awierzyłł... 

— (6ż więc należy srobié?... 

— Trzymać się ślepo rady, jaką chcę 
pani udzielić... 

— Pójdę za nią bezwzględnie, jaką: 
kolwiek będziel... 

— Prmzypuszczamy, że testament bra- 
biego de Theuuerenix może się odnaleźć, 
Że syn pani otrzyma swój legat. Pani 
lubisz egzystencyę wygodną i łatwą... 
trzeba sią więc mieć na baczności prze- | nić jego kaprysów dla kilku przyczyk, 
ciwko egzystencyj, bardzo ciasnej, bied-! a przedewszystkiem, że mi nie pozwalał 
nej prawie. na to niezmiernie skromny mój mają- 

— Jednom sposobem. tek... 

— Bené gdyby został bogatym nie] — A on wtedy? 
udzieliłby pani ani cząstki ze swojego | — Zażądał odemnie części swojej z 
bogsotwa jestem przekonany... pewny : majątku ojca... 
prewie... Wszystko chciałby zagarnąć| ` 
dla siebiel Jedyny sposób uniknięcia ! 


wokata. 
— Cóżeń mu pani powiedziała na 


— Nie będzie śmiał odmówić mi mo: 
jej części... 
to?... 


nie. Czy po wyjścin odemnie nie mia- 
— Przeciwuie miałam i to bardzo bu- 
; PADA... 
śmiechem Jakób—ale powiedz-że ma | 


Keniec ozgści drugiej. 


dojść | wia jakiś 


— Układ?.. Oóż,to może być za u-| wziął jeden, 


jego zachowanie się względem mnie u! 


przeciwko którym walczyła wówczas | skiej co do małżeństwa wnuka jej Obri- 


stiana, najstarszego syna następcy tro- 
nu duńskiego z księżniczką Małgorzatą, 
siostrą cesarza Wilhelma IL W tym 
wypadku w d. 7 września pzybyłaby 
do Fredensborga i cesarzowa wdowa, 
Fryderykowa wraz z córkami. 


À hamerystyki, 
Wprawa. ytstą 


Doktór (podczas rannej wizyty u cho- 
rego). No, dziś, kaszlesz pan daleko 
lżej, jak mi się zdaje. 

Chory. Takby przynajmniej być po- 
winno, bom się wprawiał przez całą 
noc, prawie bez ustanku. 


Niezadowolony. 

— Głupiś jest jak stołowe nogi, mie 
możag ci najmniejszego powierzyć zle- 
cenia... 

-— Ależ proszę łaski pana... 

— (icho bądźl.. mie tłomacz się... 


serca nasze dla was, kochanych braci |Gddybym miał potczebę posłać gdzie 


jeszcze takiego jak ty osła, to pójdę 
BAM... 


Z tematów pojedynkowych. 

— Nie, nie, szanowny panie, jam 
znieważony i ja stanowią warunki .. Pi: 
stolety... trzy kroki... i do śmierci lub 
do śmiertelnego zranienia... 

— Ależ tak jak my, tak i sekundanci 
pańscy, nie zgodzą się na te warunki 

— Ja bardzo liczę na to. 


Między małżonkami. 
— (óż ty Kazia tak często teraz wy- 


naszych. Musimy odzyskać i odzyska. | chodzisz z domu?... 


— No, toć za to daleko częściej przy- 


Ręczy nam za to świadomość nasza! chodzą do domu, moja duszko... 
praw naszych, ręczy nam za to uroczy” | WELT ÓW 


Na giełdzie. 
Rozmowa dotyczy papieru procento- 
wego, którego kurs spadł znacznie przed 


y: kilka dniami, a od dwóch dni znacznie 
padają | sig znowu poprawił. 


Pośród zasępionych twarzy, rozpra- 
promieniejący jegomość: 

— Takl. Ja tak samo jak pan o ma- 
ło nie palnąłem głapstwa. W piątek 
zdecydowałem się już stanowczo na 
sprzedaż, ale na szczęście, w chwili gdy 
miałem wychodzić, umarła mi nagle żo- 
na i nie mogłem się naturalnie udać na 


Przyjazd cesarza niemieckiego do | giełdę... 
Fredenstorga na ezas krótki, oczekiwa- 
nym jest w takim razie, jeżeli spełni 
się gorące pragnienie królowej duń: 
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Uznanie. 

— Pozwól, kochany doktorze, złożyć 
sobie nuajsęrdeczniejsze podziękowanie 
za receptę, którą mi przepisałeśl.. 

— A co, pomogła pana?... 

— Nadzwyczajniel 

— Wieleż pan proszków wyżyłeś?... 

— Ja, właściwie, ani jednego, ale 
mój dziadek i zaraz umarł, 
ja za6, o tzem pan może nie wiedziałeś, 
jestem jedynym jego spadkobiercą... 

(Z Muchy.) 
W szkole. 
— Īle człowiek ma zmysłów?.. Fajt- 


ryliwą nawet.. wymawiałam Renemu, | *iew:cz odpowiedz. 


— Cztery, proszę pana profesora. 

— Nie. Łapkiewicz, ile?... 

— Bześć. 

— Głupiś. Pałkiewicz, gadaj. 

— Siedm. 

—. [dyota jesteś. Wynoś mi się za 
rzwi. 

Pałkiewicz rad z tej sposobności ne 


cić do Paryża, ażeby się zapisać na ad- myka na korytarz i spotyka tam idące- 


go Hatkiewicza. 
— Tel... nie chodź tam, bo wpadniesz 
Siwek się pyta, ile ludzie mają smy- 


— Że nie byłabym w stanie zadowol- | SłÓW?=- 


— No, pięć. 

— No to się lepiej nie pokazuj ze 
swoimi pięcioma zmysłami. Tam jnź 
byli tacy, co po ośm gadali i brali wci- 
TĘ... 
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— Świe'ny. 
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Petersburg, 4 września. (Tel. 


+=AUg sią u was najbardziej obro-| Ag. pół) Książe Abaszidze-Gorlenko 
UZIZO(..2 


— Wierzyciele. 
(Z Kolców.) 


Obdzierani I obdzierający. 
(Dyalogi ZY 


— Jakże stoisz, panie Marku, 
Wialeś zebrał za pszenicę?... 
~- Hm .. na zbiory przyszłoroczne 
Szmul mizerną dał zalicskę. 
— To nie tęgo! Jakąż korzyść 
Miałeś sąsiad w innym sprzęcie?... 
— Nie najlepszą... Wszystko zabrał 
Icek Magenfisz w procencie... 
— No... a z reszty gospodarstwa?... 
Nabiał... łąki... torf... opasy?... 
„— To na procent od procentu 
Poszło.. Dzisiaj ciężkie czasy! .. 
— (Ciężkie czasy... Prawda, prawda! 
Coraz gorzej, panie bracie! 
-— W twoje ręce, mój sąsiedzie; 
Winko cacy, po dukacie. 
— (jiężkie czasy... Jakże jejmość?,.. 
Nie widziałem miesiąc prawie. 
— Femocia właśnie wyjechała; 
Jest w Paryżu na wystawie, 

JI 


— Szmul, ty masz przed dziadkiem gadać, 
Co zrobiałeś tego lato?... 


| —- Całkiem nieżle, rebs Abraml 


gr 


W głowie rozum szedzi na to. 

— Ty yowinien już w tę porę 
Fajnych zebrać piencz tysięcy... 

— Toby kiepsko bulo całkiem 

Rebe Abram, ja mam więcej... 

— A git Szmulek! Masz powiedziecz, 
Gdzie ty taki grosz wyszę erał?... 

.— Rebe Abram... Szlachoio rzucał 

A ja tylko z żemie zbierał. 

— A git Ssmulek. Ty zarabiał 
Okowitę za dwa dydki! 

Haix, Szmuleki,,. 

Szulim, rebe! 

To za zdrowie nasze żydki! 

— A gdże Ruchla?,.. Po co una 
Kiedy ja tu, w kącie szedzi?... 

— Rebe Abram, Ruocbla sobie 

Robi z chłopem targ na szledzi, 

Dr. Ryś. 
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Magazyn Ubiorów Męskich ; 


Stanisława Srockiego 


ulica Długa Nr. 19, drugi dom od 
Miodowej: poleca WIELKI WY- 
RÓR materyałów krajowych i 
zagranicznych, BURKI i SZLA- 


© FROKl1 oryginalne Sławuckie, oraz Muns 


dury, Bluzy i Szynele. 
BMR Ceny bardzo umiarkowane. 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH. 


mm 
Petersburg 4 września. (T. 4g. 
Pół.) „Nowoje Wremia' donosi, że w 
zamka fredensborakim, niedaleko od 
Kopenhagi, gdzie obecnie przebywa 
Najjaśniejszy Pan z Najdostojniejszą 
Rodziną, zjedzie we wrześniu z wizytą 
do Królewsko-duńskiej rodziny wiele o- 
sób z rodzin panujących, a w ich liczbie 
królowa grecka z dzieómi, księżna Wa- 
lii z dziećmi i Wielki Książe Paweł A- 
leksendrowicz z Małżonką. 

Petersburg, 4 września. (Tel. 
Ag. Pół.) Wczoraj wieczorem przybyła 
z zagranicy do Peterhofu Wielka Księ- 
żna Marya Aleksandrówna, Księżna E- 
dymburska. , 

Petersburg, 4 września. (Tel. 
Ag. Pół.) Zdrowie przebywającej w Po- 
terhofie Wielkiej Księżny Maryi Pawłó- 
WRy polepsza się, lnbo bardzo powoli. 


—— a 


otrzymał koncesyę, na budowę na no- 
wego rodzaju warunkach i eksploatacyę 
kolei podjazdowej od Nieżyna do Pry- 
łuk. 

Linia ta będzie miała około 61 wiorst 
długości, a badować się ma przy pomo- 
cy funduszów prywatnych bez żadnych 
zapomóg aibo ulg ze strony rządu i bez 


į prawa. obowiąskowego wywłaszozania 


gruntów i nieruchomości. 

Wszelkie przedmioty do budowy i eks- 
ploatacyi kolei muszą być ruskiego wy- 
robu. 

Co do urządzenia i eksploatzcyi kolej 
nieżyńsko - pryłucka podlega ogólnym 
rozporządzeniom rządu. 


Po upływie 80.cin lat kolej przecho- 


dzi na własność skarbu. 


Odesa, 4 września. (Tel. Ag. POR) | 
W poniedziałek w nowo urządzonym; 


porcie marjupolskim, rozpoczęło się na- 
ładowywanie statków morskich węglem 
donieckim wprost z wagonów, zamiast 
dawoego kosztownego i niedogodnego 
ładowania. 

Mają tam nadzieję, że otwarcie portu 
marjupolskiego, wyprze węgiel angiel- 
ski z wybrzeża Czarnomorskiego. 

W iedeń 4 września. (Tel. 4g.Pół.) 
Cesarz Franciszek Józef, obrał na ma- 
newrach galicyjskich główoą kwaterę 
w pałacu hr. Lewickiego. Siemieńskiego 
w Pawłósiowie pod Jarosławiem, gdzie 
zgromadzili się książęta kościoła, tajni 
radcy i reprezentanci szlachty. 

Cesarz bawić tam będzie do dnia 6-go 
b. m. 

«Wiedeń, 4 września. (Tel. 4g. 
Pół.) Z Gmunden donoszą, 2e księżna 
Cumberland w towarzystwie starszych 
dzieci wyjechała do Fredensborgu. 


Petersburg 3 września. (Tel. 
Ag. Pół.) „Swiet donosi, że włościa- 
nie gmin : dymerskiej i staropietrow- 
skiej postanowili niedawno otworzyć u 
siebie banki wiejskie, przyczem uchwa- 
i lili na kapitał zakładowy banku użyć 
fundus sów kas zapomogowo -Oszczędno- 
ściowych byłych włościan skarbowych, 
których fanduszów w gminie dymer- 
skiej jest rs. 2,143, 2 w staropietrow- 
skiej 1,978 rs. Uczestnikami banku bą- 
dą tylko ex-włościanie skarbowi. 
W ieden 4 września. (Tel. 4g. Pół.) 
Cel manewrów konnicy pod Jarosła- 
wiem „„Reichswehr' objaśnia w ten spo: 
sób: korpna zachodni, skoncentrowany 
na lewym brzegu Sanu, wysyła dywizyę 
kawaleryi na brzeg prawy, celem kon- 
trolowania marszu nieprzyjaciela od 
strony Lwowa. JDywizya piechoty, u- 
stawiona pod Jarosławiem, słażyć ma 
w razie potrzeby do dania pomocy wy- 
suniętej naprzód kawaleryi i do obrony 
przejścia przez San. Skoncentrowana 
pod Lwowem armia wschodnia wysyła 
naprzód kawaleryę, każe jej przekro- 
czyć Sani przeszkadzać pochodowi prze- 
ciwnika na lewym brzegu. ,,Fremden- 
blatt“ podnosi wielką doniosłość ma- 
newrów, będących kamieniem probier- 
czym wojskowego wykształcenia i dziel- 
ności armii. 
Petersburg 5 września. (Tel. 


Az. Pół.) Miciatór wojny wyjechał dziś |- 
466.60 m, 


"do Kowna. 


! 4—7 po południu. 


Londyn 5 września.( Tel Ag. Pół ). 

Besrobocie- trwa w dalszym eiggu w 
Londynie. | 

W Liverpolu wzięto się ponownie do 
pracy, ponieważ właścicielu doków u- 
względnili pracowników. 

— Dywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
ykładzie Kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywanńskiej. 1% 


— Dr. K. Pawłowski, Wi 
dok 24, przyjmuje do 10 z rana i od 
1726 


y 
? 


RZE p 


Uziai finansowy, handlowy, 
przemysłowy I informacyjny. 
Ceny zboeżł a. 

— Na plaou Witkowskiego dnia 4 b. 
m. pszenicę płacono: 
Za pstrą 6.00— .— 
— białą 6.20 —6.50 
— wyborową 6.60 — 6.75 
— oOrdynarną .—— — 
Za żyto wyborowe 4.80 - 5.00 
średnie 
«= wadliwe 
Za jęczmień 
Za owies 
Za grykę - 
Na stacyi Praga drogi ż. Warsz. Teresp 
w dnin 4 b, m, 1889 r. 
Pszenica wyborowa 101-- 108, średnie 
— — —, Ordynaryjna e 
Żyto wyborowe 80—83, średnie 74--- 78 
ordynaryjne ———, 
Jęczmień wyb, —=—, średni ———- — ', 
ordynaryjny —-——, 
Owies wyborowy 80-—83, średni 74—78 
ordynaryjny 71—738. 
Wyka à à 
Groch wyborowy —-—== średni ——-- 
ordynaryjny =, 
Kasza jaglana wyborowa — — —, Sre- 
dnia „ ordynaryjna ———, 
Targi zbożowe. 
Odesa, 3 września. W dniu dzisiejszyc 
płaciły tutaj: 


`- OTEA ` 
oo ereas A W a WA | o- 


a] a] r ma 


—— MA. RRE 
s e 


2.85—3.15 


Pszenica: kop. za pud. 
sandomierka biała . 85 de 1G6 
ozima żóła, . : . „ 85 „ 104 
ozima czerwona, , . „ 82 „ 108 
ozima besarabska . „ 80 „ 158 
gryka . | n 80 „ 102 

Żyto . . a >; m 58 ,, ié 

Owiea. . . ao 60 y 78 

Jęczmień. Sr 5O , HR 


Zupełny zastój w bandia. Dokonywują 
gię tylko sprzedaż ze statków. 


Wrocław, 2-go września, Pezenuo. bez 
sm. biała 185--182 m. żółta 165 
181 m., Świeża biała 155—176 m., żółta 
154—175 m. 

Żyto b. zm., loso 150 -161 æ., na ño 
ztawę: niżej na gier, 162,00, wrzes,-pażds, 
162.00 æ., listopad-grudzień 166.00 «x. 

Jęczmień: 127-—162 m. 

Owiea 151--158 m. 

Groch 180—160 m. 


Wszystko za 1,000 kg. 


Rzepak wyborowy 814—322 mrk., 
średni 800—805 m., gorszy 284— 
290 m. 


Olej rzepakowy wrzesień T3.00 m., 
wrze ień-paźdz, 68.50 m, za 100 kg. 

Wiedeń 2 września, Pszenica: b. am, 
płacono na jesień fl, 8 ©. 50, na wiosnę 
fl 9 o. 22. 

Żyto na jesień fl, 7 c. 14 za'100 kg. 

Beriłu, 8-go września, Pszenica (żółta) 


wyżej, wrsezień-paźdz, 189.50 m., listo- | poim 


pad-grudzień 191.50 m, 

Żyto: wrzezień-paźdz. 161.00 m. 
Owies: wrzes,-paśd. 147.00 m, za tonę, 
Olej rzepiowy RA wrzeziań- październik 


Ńawy-York, 2 września. Pazemica: oger. 
woas ozima b. zm., loco 8534, o., sierpień | 
85/4 e., grudzleń 57!/, e. y 

Bukarydza 44 s., mąka 2 d. 90e: 
za bussel. 


kowita: 

„„ektyfikacya warszawska“ płaci w ty. 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
« akoyzą 10.45 rs. 

Cenz okowity z dnia 3 września, 
Hart. skł, wiadr, 8419—8449 974-275 
Pojed. szynk, w. 8541—8573 278 —379 
3°/o s dod. 
780/, z akoyzą po 9*40/. | 
Stoaunek garacs do wiadra 100 --. 30TY4,, 


WanUR FAA WANNA NA 


Warszawa 3 września, Na placu tutej- 


' | szym płacono dziś za okowitę: 8,44*/,, do 


8.48 za wiadro, czyli 2.75 do 2,76 za 
garniec, 
Dowozy nieznaczne. Usposob. mocne, 


Hamburg, 2 września, Spirytus mocno, 

Notowano za hektolitr włącznie z becs- 
ką kontraktową na sierp.-wrześ. 24 ra. 
wrzesień- paźdz. 24 m. na październik- 
listopad 24'!/, m, 


= W. 


Kurs Giełdy Warszawskiej, 


s dnia 4 b. m, 1889 r. 


weksie. 

Berlim s a. r 9 d. 100 
p Sk, t. 3d. 100 
(nne niem, m. B. t 


żądano płac, 


81,40 


RZA 


(188—) 

3 8 d. 100 rs. 

Papiery Państwowe. 
(za 100 rs.) 

Listy Likwid. Król. Pols. duże 
n » f „ małe 
tossyje. poż, Wsch. 1 em. 100 rs. 
k 2 em. 100 rs, 
ji n»n n ŚŚ em. 100 rs. 
Rossyjs. Poź. Prom, z 1864 r. 1 em. 
k- » p 3 1886r. 3 em, 
Bilety Banku Państwa Ros, 1 em. 
n A » 2 em, 
n ” s 


Renta kolejowa. kr A 
lOl pożyczka wewnętrz. 


83,70 
88,20 


m m 


ur. 1887 88,40 


są m nm male 9 9 
ulsty Zas, Ziemskie 1 s. lit. AB 98,— —,— 
m a a mae —— = 
rasie "n 2 s lt A —— —— 
m "w 2) a “ lit B -~ _ =m 
% 1 m małe — e — |" 
p A 99 B 8 lit. A 86,60 | 
a 4 w 8 CS lit. B nemp py 
mae —,„— —„— 
, r 5 4 a. lit. A e LB 
LJ » 3 4 AL lit. B a r jago A an 
4 w ft małe EE c= M nz 
A p n Ba lit AB —— —— 
p w małe —, — =m 
Listy Zast. m, Warszawy seryi 1 98,35 —-,— 
» s n seryi 2 96, —— 
" 149 n «aryl 8 95,65 — = 
n » s seryi Ć 95,90 —,;— 
è: n m seryi 5 95,10 IT. M 
Obligi m. Warszawy duże . . .91,- —,— 
4 w m małe | a zw "maz 
Listy Zastaw na DA, Łodzi ser. 1 e zT La p TE 
n w m n m» 2-4 NE == 
n n m n ” ; „ema e a 
LJ " » sj » Widna otahi NE 
5 y 5) Kalisza „ 0 ERSTE” EJ 
A » Lublina. . m ot 0 577 
H ” PA Płocka a O =a e 
Listy Zast, B. T, Wa. Kr. Ziema, p mmes Loany 
„n m dł. t —— M 
LL) KE 4 


Ulstów Zastawnych nowych. 95, 
„n Zestaw, m, Warszawy 201,9 
m „on . 162,8 
E Likwidacyj ò 98,2 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi 67,3 
» » 225,6 


l è 
, Półimp. (1 oem. m, ars, n. nieurs. 
s d, 17 grudnia 1885 r.) 


Wartość rubla kred, w 
Kupony celne, . . 


słocie 


rzą 


LOSOW ANIA. ] Jutro: „Ali-Baba.“ 
Sobota: „Bettina“ (występ p. Zima- 
‘Po 10 Franków Losy m. Fryburga. | ierowej). 
Niedziela: „Niedziela: „Nad Wisłą i. 


TAEA 


Oiągnienie z dnia 14 sierpnia 1889 r. 
| Wylosownna następująca sęrye: 
"67a 1212” 1284 1829 1887 2140 2500 


"lorek'*. 


zyk Alhambra. 


1607 8731 .4089 4314 4826 4998 5329; (przy ulicy Miodowej). 
612 5780 6040 7478 8898 9248 | -9528 | 

9707 9879 9966 10589. | pij d god! Pm». 
=" losowanie wygranych 14 listopa: | »Mężateczka. 

da 1888 r. „| Teatrzyk Wodewii, 
Losy po 50 Franków m.-Roubaix onie Nowy: Świat). 

& Torcoing z 1860 r. pod dyrekcy4: 
Ciągnienie z cma 1 sierpnia 1889 r. | Teofila oo, pin i meresłega Trapezy. 


| 10,000 Franków N. 38996. gig: „Hulaj dusza!“ 
V Po. 1,000 Fr. N. 6676-22308. 
Po 600 Fr. N. 4961 18219 '20613 25901 


28278 36788 89205 49552 52450 58260. | 


Po 200 Fr. N 6089 10185 13464 265664 Teth Eldorado. 


86474 16278656277 97782 57891. przy ul. Długiej). 
Po 100 Fr. N. 735 2324 3773 4865 599 | pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiegu 


/768 5569. 7826 886 442 8458 470 9149) Daig: „Bykalski czy Wykalaki,« 


455 90. 10078279 948 958 11448 686; 

-12807 344 984 13311 792 14206 98B; C OWCE w Warszawie), 

(16462 16050 17298 486 524 18215 244] Początek przedstawień o godzinie 
804 518 19740 21175 407 790 881 Sa, [7a > więcsorem. 

"22246 938 23098 622 750 24086 354 

'25048 -506 541 756. 26877 971 ppal | * 0 OPEN ia ZET Ć 
180123 446 899 -81559 +82 0 

698 918 34208 -"985 35498 86699 924! ZADANIE 

38402 *89556' 737; 928 41347 936 4380 | (przes 

44056 201 -46653 47128 ''-287 599 644 | AF 

48008 666 50004 .418 +825 51087 738 | <E 


52188 208 64154 57295 58161 441 „PAK Wprost na połówaniu, 
Po B0 Fr. N. 97 168 171 117 262 266, R stecz Sy oraniu. 
868 579 587 608 644 688 717. 882) .Boswişzanie Szarady, pomiegscze« 
‘1c41 097 169 291 313 BIO 51l 954 aa iE 
19210 279 388 556 615 646 943 3185 
434 4439 611 878 4121 337 408 485; Bu. tel-ki, 
561 565 838 981 5242 6489 565 614 |” CNED. 2 amena ROZ PE ET AOSS: 
663 698 711 779 993 (207 T sad Rozkład jazdy na kol kolejach 4 sotych 
8201 823 381 800 974 9072 3: 
10419 462 467 480 508 11001 619 908 | pom ŚĆ JE ÓW Ok 
999 12001 "027 151 274 70 zelata 
9C3 13012 182 801 8R6 846 14004 066 Odokodzą I prsyth 
298 807 316 871 452 610 659 684 726! Warszawsko-Wiedońska. | SPE Raty 
734 747 "758 817  .15074 157 218 +å 40 Oaah an7 Biip . 6|— r. [10/20 w, : 
435 768 920 17161 2313 608 '686 owy 8 klasy 45r. | 6I45w S 
786 -18028 203 270 ad 999 a7 181 Osobemiej.B ki do Piotr. | 5/20 p.p:|11/05 r. ~ 
894 932 190387 194 393 Gciągi . 
895 932 20038 088 148 184 261 320 się z p ód cą: am e 
343 356 467 514 679 619 630 644 682| Kuryerski A klasy 8120 w. | elio w. 4 
768 764 768 „806 „21260, 505 570 820 Apacerowy do Skiezniawio | 8180 w. 111100 w. + 
857 22017 2 
949 28317 305 465 483 615 853 910) Warszawsko-Bydgeskz. | 
988 24337 862 25089 158 925 244 345 | Karyerski 4 klasy. . „| 8I15 p.p.| 2120 p.y 
388 SGO 26868 624 702 846 816 27157! Osobowy klasy . . ;|7lo5r. | 9/40 w. : 
287 426 468 480 495 514 684 774 777! Qa-miej, 8 kl. do Kutna | 6189 w. | 8I35r. 
827 950 28151 499 29012 270 286. 886) 
80066 142 277 308 388 523 578 770; EFszAwsko-Teraspolska. 
929 81198 205 874 468 513 596 664| Osobowy . . . . . Sl16 r. | 748 w. 
874 32038 508 856 927 955 38030 249| Pocztowy i . 8I45 p.p.| 1/49 p. 
807 344 358 801 817 884 84006 119| Towarowo-osob. '8 klasy 10;— w. | 8/38 r. ~ 
164 379 451 966 990 356092 114 283| Osobewotowśrowy . .| 5130 p.p.| 9l28r. 
425 445 521 64B 768 755 £04 36054 |Bpacerowy do Mrozów . | 9B0 w. | 858 w. 
4 687 668 698 B802 863 947 S68| | 
37119 185 609 852 884 38666 675 700| “Arsznwsk -Połorsburska. 
748 826 847 83068 946 460 565 40952 Poaeto 8 kl. do Wilna, 
260 304 584 657 788 41090 -239 241 i ycze Pam, „ MollBr. | 708 « 
305 511 667 42283 680 635 656 946 | Osobowy 8 klasy 1128 w. | 6188r. 
A ię AN RU e gaa 180 | Osobowy do Białegostoku | 5168 p.p.| 9108 r. 
19 563 
857 868 969 46018 155 594 602 667;  adwiślańska do Kowia. 
774 859 47213 215 228 265 267 878! Ceobowy . . . f al— w. | 8108r; 
879 637 972 48864 49097 223 865 406! rd do Lublina . . | 645r. f11les w 
436 636 745 880 960 967 50148 253] (Pewyšsze pociągi łącz 
841 415 548 645 753 774 51097 247! rę z oleja Erea 
409 789 988 52044 146 410 444 638| browską 
749 754 68004 AA 282 295 119 529 gri © e e. . e | 8180 p.p.| 215g) 
25 747 792 -5402 5 
874 988 25050 091 209 252 263 363! "adwisiańska de Mławy. 
747 860 878^ 56058 201-268 807 568| Pocztowy. . . . . .| 6155 w. |11l18r. 
663 935 956 57000 076 864 897 456| Osobowy . . 9l— r, | al88 © 
712 58038 148 158 859 54l 553 715: :zob.-tówar. do Nowo- 
390 857 862 974 69283 804 379 677, „gieorgiewska. „ . . | 4)16 p.p.| 9|21 r. 


Obwodowa z Dr. Wied. 
|gzobowy NG PEP OC 

Ssobowy . a e a a 3 
Z AAC 


Teatry Warszawskie. |omehowy 1. 


sani» b września: 1 at” 
Teatr Lotni (w ogrodzie.Be- 


Dzi: Fernanda.“ 
> Jutro: „Tancerka, “ 
się lwa“ i "Teodolinda, a” 
Sobota: „Moô przeznaczenia” (pierw- 

Szy Taz), (występ pp. Arambary, Jero- ` 
mina i Polli'ego). 
* Niedziela: „,Katarzyna, czyli í córka 


Wypłata dnia 1 listopada 1890 r. 
Naatępne losowanie 15 grudnia 1889 : r. 


In: * WSTEOWAG NZD WERE 120 DENA, 


7/05 p.p.! 8/55 p.r 
2/50 p.p.| 2/57 p.p 


R maj 


-r . 


2114 p.p. OPE: 
a w. | 7 


sura 4 


| | - JEM 7 
i 


OGŁOSZENIA. 
“Pralnia Bielizny 


'zyjmujəe wszelką bieliznę w sx 
es prania wchodzącą i wykon 


„Przebudzenie 


*Bendyt. A 4 s o © 
"Teatr Nowy (przy ulicg Bró- {oya po cenach jal najamiarto- 


lawskiej). 
Bazis: „Dzwony kornewilskie*' (wy- 


paniis ych. Róg Nowege Swlatu 
Po p. Zimajerowej). 


Grdynackie!l Nr, 14. -1995 


r straw nobó spowodowaną użyciem H 
$ zbyt tłustych pokarmów, "ból zo” SSN 


(i 


|KSIĄŻKI SZKOLNE 


s Ksjęgargia. z kątytwaryaten 
e Cezarego Wilanowskiego 


| Bazar Szkolny 


WE. BOLEWINSKIEGY 


Nowy Świat Nr. 7 (dawniej Bracka 11)| Krakowskie Przedm. Nr. 18, 


"Ma honor zawiadomić Szanownych ro 


„|dziców i przełożonych kształcącej wię iig 


dzieży, iż w swej księgarni między innemi, 
prowadzi specyalny dział antykwarski ku- 


i pna, sprzedaży i zamiany książek szkol: 
| nych używanych na warunkach już od pięc: 


ciu lat przez naszą firmę ustalonych: 


Wszystkie. podręczniki szkolne obowią: 
zujące w aakładach naukowych rządowych | 


1 prywatnych kupaje lub przyjmuje ; 
w zawian od 40 do 409/, ceny nominelnej, 


sprzedaje zaśstakowe od 30 do 400/, 


miej ceny katalogowej 

Książki będące w naszej księgarni 
beswarunkowo kompletace i w wydaniach ; 
przez władzę szkolną wymaganych, 

Cena książek nowych nominalna. 


Przy Księgarni włssny 


ZAKŁAD [NTKOLIGATORSKI 


w którym wykonywują się wszelkie roboty : 
w zakres introligatorstwa wohodzące od : 
pajskromniejszych do najozdobniejszych, 
Oprawa książki szkolnej w kitaj (czarne 
płótno) kosztuje od LO do 15 kop., w pół. ° 
skórek z belowiny od 15 do 20 kop, 


"1724 


wych. 


| pieczenia w gardle. nie - 


a iądka, usuwa natychmiastowo uży - 
| cie dwoch Past; iok digestive 
mych Russyńca. 

Wyłaczmi: hurtowa i detali 

BS) czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Æ Russyaua ul Senatorska Nr. 10. Cens BĘ 
| pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- G$ 
B wizcyę, niemniej dwóch pudedek re. 1. (BB 
Adres: Bu:syan, Warsz- IE 
| w”, ulica Senatorska Nr. 10. obok AE 
„ergego 11. BE 


| MT isa 


TANI SKLEP 


Krak. Przedm. 68. 
Nowy Swiat 32. 


| Na nowy,sezon szkólny. wielki zapas towa- 


"rów od najtańszych do najdroższych. 


Ralstrety od 82 k, Tormistry od 95k. 
Miu jacajgi od32 k, Paski na bluzy od 
24 kop. 


| Papier « te" aż od4k. Kajety 


aa 2.i,pół k 
Tazim atalek od 8 k. Tazin obsadek o 4 k. 
Kałamarz atram: nta od 4 k. 
25 zoepert 5k., Kluczyk do zegarke 2 k, 
Ekierki od8k.itp 


Wyroby galanteryjne i Zabawki 
po canach najniższych w Warszawie. 
MU” Na wyrobach tytuniowych Ode 6 do 
10 proc. rabata. 740 


ri 


g © 
4 


są ; 


AWZ SZYC 


Nadmiar kwasów żołądko- "R 


Kwssny sma w ustach, ii 


wprost kościoła Św. Krzyża 
| POLECA 


Ubrania letnie i zimowe dla ucznłów. 
Czapki, pasy, tornistry. 
Materyały piśmienne i i rysunkowe. 
Rajsceigl nowe i używane. 


Książki szkolne nowe i używane 


(nowe po cenach katalogowych za eprawg 
dolicza się 15 kop. — używane 380*/, da 
500/ę niżej ceny katalogowa) 

1641 


Wieje eny krajowy 


$ 


cT Ana a a Sa 


A 


Z67T 


| Używaj icią "Szuwalść | 
B. Glińskiego! 


Are - 2 


w WARSZAWIE 
ulica Przejazd Nr. 5 


"p EH w” N 


"S. FIDEESEID 


Wyrabia wszelkie. roboty mechaniesne, 
elektryczne, fizyczne, matematyczne. Wa- 
' gi aptekarskie, ważki, sztnohery do zboża, 
miary dla koni, drzewa i t. d. Podejmuje 
nę także zakładania dzwonków elektrycz- 
nych 1 reperacyi takowych, oraz _przyjmuje 
' wszelkie reperacye jakichkolwiek bądź ro- 
dzajówy manometru do parowych Í gazo- 
\ wych maszyn i maszyn do szycia. i 
Mając tylko fabrykę a nie opłacając 
sklepu, Jestem w: możncści wszystkie po- 
wierzone mi roboty wykonywać vo cenach 
możliwie najtańszych, a z największą do- 


jk 
i) 
p 


-c 


kladnością i spi 1525 
"BIURO N N AUCZYCIELSKIE 
T. MARKOWSKIĘJ 


Krolewska 81, wprost ogrodn Sask. 
ma do umieszczenia guwernantki z wyż- 
szem wykształeeniem i muzyką, nau- 
Czycieli na lekcye i stałe posady oraz 
i PODI. nen 1758 


remme 


3 „nai irików 


4 £ à M: z 
g D 
HE a 
i 3 ‘a 
! > H 
A A 
F m. 4 
ród k 
. 
P 4 
` 


; Ap ska 15 kop. za librą 


GMINNYCH 


JEST DO NABYCIA W KANTORZE DEUO 
w WE EL O _ Ww a H HH M Gr O 


W WARSZAWIE, 
.„Mazpewiecia Ne. 11. 


udelikatniający płeć 


śwież usuwa pryszcze i krosty z twarzy 
I ak Cana słoika koo. 20 i 85. 


PUDRE-SANTE pigojiey, niodo- 
jący do twarzy. Pudełko od kop. 20 do 50. 


Wyłączna sprzedaż w Laboratoryum 


K. RAJMUNDA 


Nowy Świat 15, wejście od J ogozolin kiej: | 


POLECA 


E S o 
TEL 


Soe ei W O e | E ~=- 


Rejscejgi 

na nadchodzący rok szkolny poleca po ce- 

nach nizkich | 
OPTYK-MECHANIK 

WURZELBDORYE 
Marszałkowska 129. 


B. 
1656 


dla Uczni Gimnazyum i Studentów 
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MAGALYN UBIORÓW MĘAKICH | DAECINNYCH 


odowa Nr. 14!! — J. Piotrowski. 


1689 


Drogistów ! Frysysrów znajduje 


| We wszystkich składach Perfum, Wg TE | ZAKŁAD. 
YEN | i% Naukowo-Rękodzielniczy 


DLA EKK OERE 
NATALII SMÓLSKIEJ & COMP. 


przy ulicy Świętokrzyskiej Nr. 19. 
Odznaczony Medalem Srebrnym 


ryżowy specyalnłe 
PRZYGOTEWANY Z BIZMUTZN 


D 


3 
U 


naa aae W OP n e. 
et 4 PE 74 DE OZON "sry * -€ 
PUDŁA” 2 EA Z OE 


Ry = 4 3 
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Szynele Studenckie. 


Przyjmuje uczennice 
kwiatów, krawatów 
twa, 
przedmiotów programem 
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Nowy Swiat Nr. 69 — Filia przy ul. Świętokrzyskiej Nr. 19 ; 


Posiada wielki wybór towarów oraz zapas gotowych ubrań gg 
| męskich, a także uniformy dla Studentów i Eczniow, ;; 
1 Burki Sławuckie, Szlafroki. 

Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materyałów $ 
wyko ńeza je starannie i prędko. | ? 

Wykonywa wszelkie uniformy wojskowe oraz dla urzędników {š 


y ich dykasteryi. M zkoła męzka prywatna II klasowa 
wszystki ` 2 1718 ; przygotowująca do szkół rządowych 


- R = | przyjmuie A Palo d R 
F „ Elektoralna 17. Przełożony Pigłowski. 
' Szynele, Bluzy i Mundury uczniowskie, j I (WŁA jak o oe 


letni Cyrk Fiaetski || F, FOLKIERSKI 


AE 6trzetna panna zdatna do krojów za- 
| P 1747 
Występ sławnej trupy Flora, składającej || MAGAŻYNŃ 
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D r. Wi, Kop otrzebme panny zdolne do staników, 
ordyn. klin. Szpit. św. okryć i rękawów. Marszałkowska Nr. 148, 


by weneryczne i skórne. Nowy Świat * pierwsze piętro. Teodozya. 1767 _ 
Nr. 39, do 9%, i od 4 — 6. 1615 e B francuski, niemki potrzebne. Biuro 
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Z powodu Likwidacyi Interesu sk 
ś p. W. Muszewskim urządzoną została. 


je zakładu ślusarskiego potrzebni są 
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soba w średnim wieku, z chlubnemi 
ODś5adectwami poszukuje miejsca do sgy- 
cia, gospodarstwa lub wyręczenia pani. Wia- 
domość w Redakcyi „Dziennika“. 1770 
w Magazynie przy ulicy Długiej Nr. 40 o 507, niżej od 
| AGA ielnei). : ki łaj 
~ Cen dotychczas praktykowanych. U E ŚC OT 
Wydawcia: Piotr Noskowski. - Druk Noskowskiego, Mazowie, £a 1! Nr. WARE 
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 aucyonowane biuro nauczycielskie 
K W. Max, Warszawa, Kotzebue 2, ro- 
komenduje nauczycieli, nanczycielki I a: 
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Kupno i Sprzedaż. 
c;,przedaję i kupuję gardercbę damskg 
(IJ ażywaną. Widok 8. 1754 
Gliuskiege ezuwaka glicerynowy, 
a 5. Glińskiego smarowidło do obuwia, 
8. Glińskiego atrament, 8. Glińskiego fabry- 
ka Nowy Świat 69. 1496 
| klajtaniej zegarki złote, srebrne, niklo- 


we istalowe z dwuletnim poręczeniem 
u „zegarmistrza M. POZZI, Nowy Świat Nr. 81 


na kursa: kroju sukien, bielizny, strojów. 
zmęskioh, 
heliominiatur, introligatorstwa, 


objętych. Po skończeniu kursu i zdaniu egzaminu, 
uczennice otrzymują świadectwa uzdolnienia. 
niem, mogą mieć uczennice w zakładzie. 
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Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. 
W MAGAZYNIE 


Miodowa Nr. 12, wprost Sądu Okręgowego, 


na Wystawie Pracy Kobiet. 


Kkerenkarstwa, rękawicznic= 
buchalteryi i innych 


Mieszkanie wraz z całem utrzyma. 
1762 


Ceny nigkie 
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Tyoskonałym krojem eleganckie stani- 
T 7ki trykotowe od Rs. 2—50, pończochy od 
66. Marszałkowska 129, oficyna. 1755 


u rz Ślubne, biała atłasowa zupeł- 
nie świeża do sprzedania za przystępną 
cenę. Wiadomość w Szkole Rzemiosł dla ko- 
biet, ulica Świętokrzyska Nr. 19. 1768 


jost do odstąpienta zakład mleczny 
e) w najlepszym punkcie, egzystujący od lat 
kilkunastu. Wiadomość w sklepie pieczywa. 
Krakowskie Przedmieście Nr. 14. 1760 


miami BE BR A. mi O 
Z powodu wyjazdu jest do sprzeda- 
nia otomana, lustro, komoda i inne sprzę- 
ty gospodarskie. Maryańska Nr. 8, mieszka. 
nia 7. 1766 


interesa handl. i majątkowe. 


K‘ by miał do sprzedania dom z ogro- 
dem w większym mieście prowincyonal- 
nem, zechce dać wiadomość: W-na Zaleska w 
Warszawie, Świętokrzyską Nr. 18, m. 9. 

1746 
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Doniesienią rozmaite. 
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Pp) Ee orytnia, Stemple kauczako- 
we i elastyczne na butelki, Wąniuy 
maetalowe po cenach nizkich wykonywa 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego. 
Tłomackie Nr. 15. 1685 


mo A ZET A AMACĘ 
ZD e Kazimierz Pospieszyński, 

Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletni 
współpracownik firmy W-go Modro, przyj- 
m je wszelkie reperacye w zakres zegarmi- 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo niz: 
kich. Gwaranoya dwuletnia. Potrzebny nozeń. 
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xewód depoczytowy wydany prze£ 
£)Drrekoyę ówną Tow. Kr. Ziems. za 
Nr. 16,486 na rubli 4,000 w Listach Zasta- 
wnych Nr. Nr. 76289—76294—76805—77060 
zagioął. Ktoby zatracony dowód posiadał, 
proszę się z nim zgłosić do Dyrekcyi Głó- 
wnej z objaśnieniem, w jaki sposób wszedł 
w posiadanie utraconego dowodu. 1598 


biady prywatne od 18 do 25 ko- 
piejek—dwa mięsa. Merozatkonjike i 


m. 20. 
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